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W szpitalą więziennym w Londynie 

zm arł przed kilku dniam i lord • m er miasta 
irlandzkiego C crk'u — Mac S w n ey . Śmierć 
ta jest przed/miotem żałoby całeg > narodu ir- 

, landzkiego, jest również przedmiotem głębokiej 
t r .s k i  rządu angielskiego. Nekrolog Mac Swi- 
aey a jest kartą  żałobną w dziejach martyro- 
logji iriandjzkiej. Je s t to już siara , p&ręseł lat 
trw ająca mariyjwtLogja. B ibłjoteha cala zosta­
ła  zapisana nazwiskami męczenników i czy­
nam i zbrodiniczemi ich prześladowców ang ei- 
sk eh. We wszystkich językach świata. Nase 
Jtjwarzysz francuski F rancis d e  Presseusć w 
czasach, kiedy jeszcze był sekretarzem  am ba­
sady francuskiej w Waszyngtonie, poświęci! 
Iriandji całą w*elką i piękną ks ążkę. Pisano 
i  u nas o em igracji iriaudzk’ej, o terorze an­
gielskim  w Iriandji, o fenianach, o tragicznym 
1( &e Parnella. Pisano też o ref irmach agrar- 
nych w Iriandji i o próbach Home Uule'u.

Dziś znowu spraw a stosunku Iriandji do 
W ielkiej Brylapji wchodzi w fazę ostrą i tra­
giczną. Od sześciu miesięcy wre na  Zielonej 
W yspie bezprzykładny teror policyjny; żan­
darm i angielscy m ordują, aresztują mężczyzn, 
k< b.ety i dzie«i. Wję/. enia są pełne a  w w ię­
zieniach pomimo wszystkich gwarancji kon­
stytucyjnych katują jeńców. Jeńcy zapowia- 
dają „głodówkę*1 — znany i praktykowany 
przez dawnych jeńców caratu sposób oporu. 
W więzień, u londyńskiein zmariy świeżo bur- 
hustrz  C ork  u Mac S w ney  padł of.arą takie­
go protestu! Obok n  ogo leżało w lazarecie 
Więziennym jedenastu towarzyszy konających 
z głodu. Jeden  Murphy poszedł już śladem 
męczeńskim przewodni ka i  spoczął obok in­
nych szermierzy wolności irlandzkiej.

Jeżeli mówimy o „jeńcach11, to należy wy­
raz ten rozumieć doslo *  nie w tem znaczeniu, 
w jakiem  jest używany przez pravrt między­
narodowe. Irlandja, bowiem, prowadzi z W. 
Ili y Łan ją  otw artą wojnę. Ogłosiła g/zecie re­
publikę irlandzką wybrała wlasay parlam ent, 
wybrała prezydenta De Valera. Wybory by­
ły tajne a le  posłowie zjechali się  i zajęli Za­
mek dubliński. Aresztowano wielu z nich. 
Irląndja  zorganizowała własną o zielonych 
barwach gwaodję narodową, (idy Mac Swi- 
hey oddal ostatnie tchnienie, nagle stanęło u 
jego wezgłowia siedm iu zielonych gwardzi­
stów, aby czuwać nad ciałem i nietylko oddać 
męczennikowi ostatn ie honory w imieniu nie­
obecnego narodu irlandakego , ale i nie dopu­
ścić do zabram a ciała pzez władze angielskie. 
t\V Ś\v,adomości zb orowej irlandzkiej Mac 
Swiney był jeńcem, wziętym do niewoli praez 
wroga i zamęczonym w niewoli. 1 trzeba wie­
dz' eć, że cLoś jest to świadomość nie mniej­
szości już, ałe że cały naród irlandzki w gra­
nicach W. Brytanji, i na emigracji w Stanach 

Zjednoczonych, wyznaje taki wyłącznie po­
gląd. Cały naród irlandzki uważa panowanie 
IW. Brytanji na Zielonej Wyspie, jako skończo­

ne i niebyłe i nieważne. Nie uznaje j« i  ani 
w lad,z angielskich, ani sądów angielskich, ani 
pol-cji angielskiej. W szystkie te władze są to 
tytko uzurpatorzy, najeźdźcy, bandyci, ich czy-^ 
ny są zbrodniami, są gwałtem nad bezbron­
nym, gwałtem, który będzie, który m usi być 
pomszczony. t .

W tern przekonaniu Irlandja  nie jest wca­
le odosobniona. W Ameryce szerokie kola 
ludności sprzyjają interesom  i uczuciom w i£  
kinuijopowej rzeszy irlandzkiej, która za Ocea- 

j nem  z nędznej zgrai podpokładowych e m - 
grantów wyrosła na zwartą społeczność, jeduą 
pod względem języka i wyznania rzym sko­
katolickiego. Irlandczycy grają tam rolę n iem a­
łą podczas wyborów i kandydaci na prezyden­
tów rzeczy pospolitej czynią im przyrzeczenia, 
że bronić ich będą wobec przemocy W'eiko- 
btytańskiej. W sam ej W. Brytanji — wszystr 
ko, eo jest uczciwe staje dziś kolo zielonego 
sztandaru Erynu. Jest to stara  tradycja libe­
rałów od czasów G ladstones. Dziś lord 
Grey, dawny m inister spraw .zagranicznych, 
sir Asquith, dawny przez Lloyd George'a po­
bity pierwszy m inister angielski — wypowia­
dają się bez zastrzeżeń przeciwko niecnej po­
lityce wietlkobrylańskiej w Iriandji. Pism a 
liberalne w rodzaju „Daily News11 są organem 
takich poglądów.

Socjaliści angielscy’, partja  Pracy i jej 
przywódcy głośno wołają, że trzeba kres po­
łożyć zbrodniom angielskim  w Iriandji i rzą­
dom ang ielsk im ,'tak  jak  są dziś wykonywane 
na Zielonej Wyspie. Odzywają się i  glosy 
konserwatystów, w tym samym duchu. Caty 
ten zespół nie jest jeszcze dostatecznie sil- 
ny, aby położyć Lloyd G eorge'a, ale  jest na 
najlepszej ku tem u drodze. Trochę szkodzą 
lrm udji ruchy rewolucyjne, k tóre potrząsają 
olbrzymim organ.zmem angielskim  na czte­
rech krańcach św iata: Egipt, Ind je, Południo­
wa Afryka. Ustępstwa, które czynić trzeba 
p rd  adresem  Zaghluii - paszy albo m aha­
radżów Penżabu albo w stosunku do Smmt- 
sćw i Both ów w poludn owej Afryce, znajdu­
ją swoje odbicie w polityce anglo .  irlandz­
kiej. Kapitulować pod względem władzy 
zwierzchniczej na wszystkich jednocześnie 
frontach nie chce się żadnemu z mężów stanu 
aogielsk ch i żaden rząd za taką generalną 
kapitulację odpowiedzialności brać nie chce. 
la k a  sytuacja opóźnia zasadniczą reformą 
kcnstylucyjuą irlandzką. „Samorząd", który 
sobie republikę sinn - fe n ‘ów (sami sobie!) 
wy walczyć zdołała, byłby m oże1 sz-. rszy, gdy­
by jednocześnie m e był ogłaszany przez Egip- 
cjan i Indusów. Jakkolw iekbądź obręcz że­
lazna, złotem podszyta, spajająca olbrzymie 
impecjum brytańskie pęka nie na żarty. Ko­
misje za komisjami pracują nad tern, aby ją 
„ lu tow ać1. Nie wiol# pomoże ta robota repe- 
racyjna. Gło*s ciemiężonych Ludów, co lata 
długi© spoczywał niby w zamarzł ej fujarce,

wydobył się nareszcie na jaśnię — i gra i hur 
czy i wyje. Wolności! Niepodległościf Wol­
ności!

Irlandja pomiino całego kunsztu krętaczy 
i iimperjalistów z nad Tamizy będzie wolna. 
Jej pragnienie wolności jest tak silne, jak  to, 
o którem  mawiał de  Maistre, że gdy pod gó­
rą  kann eoną zostanie zakopane, górę granitu 
rozsadzi.-

Biografowie lorda Beaconsfielda opowia­
dają, że gdy pod koniec życia tego wielkiego 
m iperjalisty odwiedzali go znaj om. w Foreign-

G ffce i py tali: co słychać?, starzec co stworzył 
im perjum  w ielkobrytańskie, co Skrólowę aa- 
gielsiką ubrał w koronę cesarzowej Indji, zbo­
lałym głosem, wolał: „Irland ja l I r ia n d ja r  
Dziś na  jego imiperjalistycznyin stolcu siedzj 
nigdy nie tracący hum oru Walijczyk Lloyd 
George. Ale dziś nietylko cień D israeli‘ego 
syczy kolo niego: Irlandja!, dz ś wolne i o 
wolność walczące ludy świata całego wołają 
im peratyw nie: dość męczeństwa Irinadji! dość 
krwi, męki, niedoiil Cała wolność bez zastrze­
żeń narodowi Parnella  i Mac Sw-ne>a!

Bi K.

(jios rozpaczy kobletlubelskieh.
Za pośrednictwem posła *iemj Lu­

belskiej, Marjana Malinowskiego, —
my, niżej podpisany przesyłamy skar­
gę i prośbę do Naczelnika Państwa, 
Rady Obrony Państwa, prezydenta mi­
nistrów p. Witosa i  pana Miaisira 
Spraw Wojskowych,

Kiedy wróg zagiażai Niepodległości n a ­
szej Ojczyzny, a  ariUja bolszewicka wkroczyła 
na ziem.e p u isk e  — R ada Uoruny Państw a, 
o:az pan  M unster Spruw Wojsk. wezwanmuii, 
dekretam i i  uchwałami powołali ochotników 
do szeregów, aby podnieść ducha bojowego 
arm ji polskiej, aby odeprzeć z znan polskich 
nieprzyjaciela.

Wtedy to w uchwałach Rady Obr. Pań­
stw a — w wezwaniach rządowych, obiecywa­
no zapewnić byt rodzinom idący h na bój o- 
cbotniiiów i żołnierzy. Wszyscy prześcigali 
się w obiecankach; Rząd, Lada Obr. Państwa, 
piacodawcy zapewniali, że każda fodzina, któ­
rej ojciec-żywic:el pracował w takim czy in­
nym zawodzie, otrzyma połowę zarobków.

Lubelski W o je  wódziu Komitet Obrony 
kraju  obiecywał d la  rodzin naszych zapomogi 
w naturze, to jest żywność.

W poczuciu spełnienia obowiązku ■wzglę­
dem  Ojczyzny, wierząc obietnicom rządu I 
władz, mężowie i  Ojcowie nasi p  yzueili rodzi­
ny — poszli do szeregów.

Ale z chiwdą, gdy wróg został odparty, ci 
którzy drżeli ze strachu przed najazdem z o- 
b; wy, /iż utracą m ajątki, zapomnieli o  swych 
cKetń-cach.

Pracodawcy odmówili rodzinom ochotni- 
kcw i żołnierzy zasiłków’, a powracającym od- 
m aw iają dziś pracy.

Komitet Wojewódzki zapomniał o swoich 
odezwach, wezwaniach i obietnicach. Zebra­
ne przez ten Komitet miliony na obronę pań­
stw a poszły na suite zapłacenie dziedzicom za 
różne -,,św icd .zen.a dila arm ji11.

Dla nas, żon i m atek żołnierzy walczą­
cych na froncie, d la dzieci tych, co ponieśli 
życie w ofierze — nie znalazł się p ien ąd z  na 
zakup karlofli, kapusty i mąki.

Zima surowa już się zaczyna — my i n a ­
sze dizieci — bez opału, bez żywności, bez 
gn sza, bez opieki i pomocy, pozostawione je­
steśmy a a  pastwę losu.

Tak w Polsce się dba o  rodziny jej obroń­
ców, pochodzących z ludu! Doprowadzone do

rozpaczy głodem i nędzą zwracamy sdę do Ra­
dy Obrony Państw a: — Oudajcie ra m  uasizydł 
mężów!

Udajemy się do pana M inistra Spr. W oj­
skowych, który wydał szereg ro>porządzeó o 
uwolnieniu och .fcni.ków, aby władzą ewoją
przyspieszy! powrót ojców naszych i żywicieli

Przecież to tak  łatwo kazać ludz om iść 
do domu, ludziom, którzy dziś danino tylko 
o  as m arnują, kiedy mogliby z pożytkiem dla 
k ra ju  i rodzin swmch stanąć przy wansztatach 
pracy codziennej.

Dzieci — proszą Ciebie, Nacwlniiku Pań­
stwa, zwróć nam  naszych ojców, abyśmy opie­
kę i pożywienie mieli! Może nareszcie ten 
nasz glos złamie te wszystkie bil nokratyczne 
f.-imaluuśei, może w oficerach, od których 
przeprowadzenie tych formalności zależy, o- 
riezwie się sum ienie obywatelskie i może nam 
wrócą ojców, mężów i synów naszych.

W upieniu żon i m atek z Lubbna: Zofj* 
W oźniak, Michalina Mazurowa, Władysław* 
Andryka, Zofja Sadowska, Anna Świątek, 
Stanisława N!ezgoda, Aurelja K ubarska, Ka­
ź m ie ra  Wojtowicz, Elżbieta Różalska, Broni­
sława Mirosławtska, Aniela Sochaj, S tanisław a 
Mirosław, Bronisława Rus.

*
* *

Zaiste, z przykrością i  bólem czyta 
wyżej wymień oną skargę. Wszędzie w stj©- 
rcgach przetrzymuje się setki i tysiące ludzi O 
głodzie i bez odzienia. Po co?

Przecież rozkazy o zwulnieniu dawno o- 
gkszono, odnośnym władzom polecono spra­
wę załatwić — wszystko aapróżno.

I  dopiero trzeba takich wypadków, jak  o« 
statui w Modlinie, gdzie komisja wojskowa, 
Zjawiwszy się  nagle, stw ierdziła całą m asę 
nadużyć, by jednego diuia zwolnić ogrom ną 
il- ść ludzi.

Nie pom agają ’nterpelacjeę nie pr.maga 
błaganie  ton i m atek — biurokratyzm  i lor- 
raalistyka drwią ze wszystkiego.

Ale w ten sposób zabija się miłość diła 
Polski w sercach jej mieszkańców. Jęki n ie­
winnie z głodu cierpiących rodzin coraz czę­
ściej unoszą się nad  Polską nową, Polską Nie- 
p dleglą.

M. Malinowski, 
poseł n« Sejm.

! i
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Lister z WJiedmiau
(Korespondencja własna)

Ostatnie wybory do parlamentu austriac­
kiego nj aly chaakter ściśle klasowy; stronni­
ctwa mieszczańskie, mimo dziejących je ró­
żnie, okazały wzajemnie zadziwiająco wiele 
tolerancji, jednocząc się w jeden ir-nt antyso­
cjalistyczny.

Począwszy od liberalno .  Kurtuazyjnej 
„Neue l ieie Presse", a skończywszy na naro­
dowo - żydowskiej „Morgeuzedung' („Gazeta 
Poranna") — był J o  jeaen wrzaskliwy chór 
aniisuejalistyczny, zasilany basem oszczerstw 
komunistycznych.

Pierwsze odezwanie się po wyborach — 
to jeden okrzyk tryumfu, jeden wyraz ą*alu 
zwycięstwa; socjalna demokracja zgrucholana, 
socjaliści ponieśli zabójczą klęskę! Gdy jed- 
•kłIc szal minął i nastąp.ło po ochłopięciu trze­
źwe osądzenie sytuacji, miuy•zwycięzców zrze- 
d',v bardzo, a organa socjalistyczne okazują 
wiele poczucia siły i zadowolenia z wyniku 
wyborów’.

„ Najrzadsze m'ny mają komuniści i naro­
dowcy żydowscy. Organa obu stronnictw, w 
beju najkrzykl.wsze, najpewniejsze zwycię­
stwa, mają teraz ton minorowy : nikt by po 
nich nie poznał, że pi'zed dwoma tygodniami 
pieniły się w ogniu walki.

Komuniści przyznają, że Auslrja „nie doj­
rzała" jeszcze do ustroju komunistycznego, że 
nie czas występować publicznie i ubiegać się 
c glosy wyborców, że należy in i'wycofać się w 
zac-sze i tworzyć komórki rozkładowe-w orga­
nizmie socjalistycznym, podobnie jak to uczy­
nili w stronnictwie niezależnych socjalistów 
n'emiecki h, rozbńem dz ęki podminowaniu 
ich przecz komórki rozkładowe komunistycz­
ne.

Mimowolna skromność komunistów nikogo 
nie zdziwi, gdy usłyszy, że na 2,784,000 odda­
nych głosów komun.ści otrzymali 25,840 w ca­
łej Austrji, a w samym Wiedniu na 922,000 
głosów tylko głosów 14,084.

Narodowców żydowskich spotkał los po­
dobny. W Auslrji uzyskali nie-ałych 20,000, 
a w samym Wiedniu 18,358. Posła bezpośre­
dnio z wyborów nie uzyskało żadne z obu 
stronnictw’. „Morgeazetung", wzywająca Ży­
dów, by żaden glos n e padł na listę socjali­
styczną, teraz do żywego oburzona jest posta­
nowieniem so ja  listów, pozostawienia rządów 
niepodzielnie chrześcijańsko - socjalnym, kt fi­
rny na 175 mandatów okręgowych uzyskali 
82. podczas gdy soejai ści mają jeno 63, naro­
dowcy niemieccy 20, „Bauernbuud11 (Związek 
ddopski) 6, Czernin 1.

Chrześcijańsko - socjalni są stronnio- 
tweun na.liczniejszem i nnmo, że absolutnej 
większości w parlamencie posadao me będąr 
chcąc zająć m’ejsce Kierujące, a zaszczytne, 
muszą stworzyć rząd i o-barczyć się zań odpo­
wiedzialnością. Obietnic swych chrześcijań­
sko - socjalni dotrzymać me mogą, więc bę­
dą szykanowali Żydów i dołożą starań, by 
niezadowolenie oszukanej ludności zwrócić w 
tę stronę.

W Wiedniu socjaliści uzyskali prawie po­
lewę wszystkich głosów 435,003 na 922,000. 
Chrześcijańsko - socjalni 279,000, a zatem nie- 
w'eto ponad połowę głosów socjalistycznych. 
W calem państwie socjaliści dostali 1,087,638; 
chrześcijańsko - soejalńi 1,101,425, narodowcy 
niemieccy 332,613.

Liczby te dadzą dopiero obraz politycz­
nego ułcładu Aus'rji, gdy się rozpatrzy jaki 
jest układ wyborców wedle płci.

Można być gorącym zwolennikiem rów*- 
tloupia waienia kobiet, ze względów spraw-e- 
dbwoścf, w nadziei, że kobiety, mając praw o  
głosowania, wyrobią się politycznie, nabiorą 
tyle dośw a d ir^ ja  w życiu p^blicznem, po­
wiedzmy jasno, nyle rozumu politycznego i sa­
modzielności sądu i myśli ile posiadają dzi- 
s  aj mężczyźni} w szrźególności w miastach. 
jYwaśe;wą miarę powagi strona.ctw .politycz- 
oych i ich ugruntowania wśród lLduości dają

Eclsa wySsorów*
głosy męsJle. W szczególności kobieta, żyjąca 
w patrjarchalny ch• stosunkach gospodarstwa 
domowego, czy to jako gospodyni, czy to jako 
służąca nawet, jest — jako wyborczynl — je­
no odgłosem tendencji, panujących w domu, 
a nie wyrazem jej indywidualnego poglądu. 
Z czasem stan ten się zm eni i głosy te dzi­
siaj przeważnie kierykalno - konserwatywne 
przesuną się na rewo.

Z tego punktu vidzenin Wiedeń przed­
stawia ooraz szczególny. Na 435,067 głosów 
socjalistycznych 218,402 oddali mężczyźni a 
216,665 kob ety. U chrześcijańsko - socjal­
nych 111,644 głosów męskeh odpowiada 
167,647 glosom kobiecym, czyli że podczas gdy 
prawie tyle jest socjal i stek co socjalistów u 
chrześcijańsko • socjalnych ilość kobiet prze­
wyższa ilość mężczyzn o przeszło 60 proc,

W całej Austrji u chrześcijańsko-socjalaych 
przewyższa ilość kobiet o 40% ilość mężczyzn. 
Uoyby nie było w Austrji równouprawnienia 
k o b ie t  socjaliści* we Wiedniu mieliby więk­
szość %, a w calem państwie silną większość 
absolutną.

Brak tej większości na razie ani socjali­
stom ani socjalizmowi znacznej szkody nie 
przyniósł. Socjaliści liczyli się ze stratą kilku 
mandatów i wcale przeciw temu ubytkowi 
nic nie mieli.

Sytuacja Austrji teraz jest tal?8., ie  ża­
den rząd jej nie zmieni na-lepsze. Ani socja­
lizacji nikt teraz przeprowadź ć nie potrafi bez 
szkody dla produkcji, a zatem i socjalizmu, 
ani siprawy żywnościowej żaden rząd demokra­
tyczny nie rozwiąże, me mogąc chłopów, ustę­
pujących jeno wobec gwałtu, zmus'ć do dosta­
wy zboża"! innych środków żywności. Parla­
ment podobnie do Sejmu polskiego, zamiast
zagarnąć cala produkcję, ustanowił kon­
tyngent, a w konsekwencji, ustąp'wszy w za­
sadzie agrarjuszom drobnym i wielkim, nie 
meże mieć dostatecznej siły i energji, by 
wydostać kontyngent i usunąć szalony pasek. 
Chrześcijańsko - socjalni pozyskali chłopów 
tern, że miast zajęcia całej prodiukji, wprowa­
dzili dziurawy kontyngent, a teraz mieliby zra­
żać rekwizycją? Czy to. jest możliwe?

Niepodzielne pano wanie chrześcijańsko - 
socjalnych także nie nastroi ofiarnie" wobec 
rządu robotników i nie ułatwi sytuacji. To 
tez dirz.soc. Uczyli na współudział socjali­
stów w rządzie, jako na jedyną dla nich drogę 
i zamknąwszy troskliw.e' wonne nazyna, 
których zawartoffcią snadnie. obrzucali socja­
listów, zapraszają ich teraz do wspólnego sto­
łu. Ciirz.-soc. przebrali miarkę i gdyby na­
wet niektórzy posłowie socjalistyczni byli za 
kooperacją wlościańsko - robołn czą, rozgory­
czenie mas zbyt świeżemu obelgami na to n'e 
pozwoli. Socjaliści na syrenie glosy, zapra 

, sza ją; e dali odpowiedź bardzo jasną a krótką: 
idziemy w opozycję. Stanowczość ta przeiu- 
z;la nietyliko ehrz.-soc., ale także narodowców 
i związek chłopski i za przykładem socjali­
stów, dali odpowiedź odmowną, f teraz4hrz.- 
soc. kręcą się około foteli min sterjalnych, jak 
kot o-koło wrzącej kaszki... radaby dusza... ale 
socjaliści... Wśród jęków i żalów i złorzeczeń 
chrześcijańsko - socjalni wraz z „Neue - Freie- 
Presse", mówią o /gabinecie urzędniczym po- 
przetyliauym posłami i to pewno tym,i którzy 
btz teki dłużej wytrzymać już nie mogą.

I  miłe złego początki i radość z rzekomo 
świetnego zwycięstwa nad socjalistami, za­
mieniła się w smutek i zgryzotę. A Ło juchy 
zawsze na nogi padają.

Parlament taki, jaki dały ostatnie wybo­
ry długo .sinieć me może, a krótki jegoOiawet 
żywot wykaże, że ehrz-soc. przyrzeczeń nie 
dotrzymają, że położenie gospodarcze i skar­
bowa Się pogorszy, drożyzna wzrośnie, gdy 
jednocześnie opozycja socjalistyczna wykaże 
jak na dłoni nieudolność chwilowych Wład­
ców. H“-

I  śn ie  niej tepoji p ip i .
Na onegdajszem posiedzeniu Rady Mini­

strów zapadła uchwala wysiania do Rygi de­
legacji pokojowej w następującymi składzie: p. 
Jan Uąbski jako przewodniczący, pp. Stras- 
burger, Kauzik i Wróblewski, jako członko­
wie. W raz;e potrzeby Rząd uzupełni deleś 
gację „politykami", którzy pojechałby do 
Rygi później. Delegacja, już wyznaczona, ma 
pojechać w sobotę. Rzeczoznawców w poszcze­
gólnych działach mają wyznaczyć właściwe rni- 
nisterja.

Nasuwają się nam tutaj następujące uwagi 
Nie rozum emy, dla.zego me ustalono od razu 
ealkuwńUgo składu delegacji dlaczego „poli­
tyków^ trzyma s ę  w odwodzie i obiecuje się 
ich wysłać „ewentualnie* — później... Mamy 
wrażenie, że „politycy" będą potrzebni w Ry­
dze i na początku rokowań. Przypuszczać na­

leży, że bolszewicy o draż u, na wstępie wysu­
ną* sprawę niepopierania działań Bałachowi- 
eza, Saw inko wa, Pątlury. Będą tę sprawę u- 
ważali za jedtną z hajważniejeszych dla Rosji 
sr.weokiej. ■ A więc „politycy" odrazu będą 
tu mieli głos- Jeżeli Rząd przewiduje wysfa- 
n;e „polityków**, to powinien przewidzieć i tt^ 
że napewno odrazu będą potrzebni. |  

Następnie niejasnem jest, jakich „polity- 
ków“ Rząd ma tu na myśli. Czy Rząd dopie­
ro w ostatniej chwili, kiedy uzna za potrzebne 
wysłać kogoś dodatkowo do Rygi, zastanawiać 
s:ę będzie nad iem, kogo wysiać? Nie sądzi­
my, aby to była dobra metoda prowadzenia 
rokowań. A może znowu p. Sapieha pozosta­
wia sobie możność pojechania do Rygi, jak to 
było poprzednio? Ale wobec lego przypom- 

. nieć winniśmy, że owe ciągłe zapowiedzi przy­

jazdu p. Sapiehy źle wpływały na tok prac 
delegacji .polskiej, wywołując niepewność, po­
co właściwie i z czem p. Sapi eha ma .przyje­
chać. Rząd powinien zgóry wiedzieć i powie­
dzieć, kto ma do Rygi pojechać — a nie uza- 
leżnać lego od przypadkowych kombinacji.

Co się tyczy dotychczas znanego składu 
delegacji, to nasuwa on pewne wątpliwości. 
P Kauzik jest człowiekiem zdolnym, gorliwym 
pracownikiem. W Rydze poprzednio był zu­
pełnie na Słwojem miejscu, jako rzeczoznawca. 
Natom ast nie zdaje nam się, aby wybór jógo 
na delegata był szczęśliwy/ P. Karnik jest 
zbyt młody, za mało ma doświadczenia poli­
ty, zn ego, aby mu powierzać tak odpowiedzial­
ne stanowisko. Co do p. Strasburgera, to zu­
pełnie nie mamy do mego zaufania, jako do 
delegata, ponieważ będzie on reprezentował 
me  myśl państwową, nie ogólne interesy na­
szego gospodarstwa społecznego, leca intere­
sy prywatnego kapitału.

IIM? i lala.
Szkoła i religja na wiecu.

Tow. poseł Czapiński wygłosił w’czoraj wy­
czerpujący i rzeczowy, być może aż zanadto 
wyczerpujący, referat o szkole polskiej w kon­
stytucji dotychczas nieuchwiałomej. Poruszył 
mnóstwo tematów, z których każdy mógłby Sia­
nowie przedmiot specjalnego odczytu. Na wie­
cu 1 wobec wiecowej publiczności — nie wszy­
stkie tematy jednakowo mogły wzbudzać zaiu- 
teiresowanie. I z naturalną żywiołową siłą wy­
sunęła się naprzód, na czoło dyskusji, sprawa 
religji. Tow. Czapiński mówił o niej raczej u- 
bocanie, bynajmniej nie atakując. Atakował 
klerykalizm, to znaczy nadużywanie religji dla 
celów politycznych. Ale oponenci, nie mogąc— 
ludzie, zależni nie zawsze mogą — albo nie 
chcąc mówić o klerykalizmie, mówili zgodnie, 
jak gdyby się byli umówili o religji. Wystąpił 
prefekt szkół prywatnych, który powoływał się 
na swoje.zasługi — o skromności ewangelicz­
na! — w Petersburgu i w Mińsku, wystąpił ja­
kiś śodalis marjiainus, który plótł trzy po trzy 
i był bardzo niegrzeczny. Wystąpiła i* pani Wo­
łowska, która nie taki wiec pamiętała i nie- 
zawsze wymyślała ludziom postępowym od he­
retyków... Najbardziej zajął nas ksiądiz prefekt. 
Przedstawił się, jako Niemiec, syn protestan­
tów, nawrócony aa katolicyzm. Nie dziwimy 
się tedy jego fanatyzmowi neofity. Powoływał 
siię na wpływ, jaki wywiera na młodzież. Nic 
dziwnego. Jest to ksiądz bardzo ciekawy. W 
liberalizmie swoim dochodzi do takich osta­
teczności, że publicznie wypiera się... encyklik 
papieskich. Twierdził, mianowicie wcaoraj, że 
encykliki go nie obowiązują... Cale szczęście, 
że nie było na sali księdza posła Lutoslawskle- 
goJ Całe szczęście, że nie dowie się o tern Pius 
X, który nie żyje od raku 19141 Cóżby to było, 
gdyby la wiadomość rozeszła się po całym ka- 
todickim świecie i międzynarodówka kościelna 
dowiedziałaby się, że w Polsce księża wyrze­
kają się publicznie encyklik ojca świętego! Jak 
wiadomo ojciec św. nie myli się nigdy. Nigdy 
też nie odwołuje tego, co powiedział. Jeżeli co 
powiedział, obowiązuje to wszystkich katoli- 
kóyr"świata. Obowiązuje pod groźbą herezji — 
i jeżeli pańj Wołowska, wychodząc, z wiecu, 
wołała herezja! herezja!, to krzyk ten zbolałe­
go serca więcej miał związku z księdzem pre­
fektem Szw..., niż z posłem tow. Czapińskim! 
A może teraz już taki duch powiał w gajach 
Nietoperza warszawskiego (był kiedyś ponoć 
w starogrecki cli Atennck gaj Ateny-Palias!), że 
ks. arcybiskup Teodorowiez mówi jedno, a pre­
fekci w szkołach—mówią drugie. Różnie prze­
cie bywało w instytucji tak dawniej, jak ko­
ściół rzymski. Jedno jest tylko pewne: niech 
ksiądz Szw. nie mówi o „postępie". Tam po­
stęp być nie może. Tam bywa, oo najwyżej, 
przystosowanie. Tam zwalczano Kopernika, 
jako herezję, ale przystosowano się wreszcie 
do niej (ale Giadono Bruno zginął na stosie!) 
Tam zwalczano zasadę „rewolucji1*, wyklinano 
Darwina i Lyella — to byli przecie protestan­
ci! — ale wreszcie kongregacja propagaudy 
przy kurji rzymskiej wpadła na pomysł inter­
pretowania sześciu dni biblijnych jako mijj>- 
nów lat, boć przecie w ręku Boga jeden dzień 
jest jak tysiąc lat, a tysiąc lat jak jeden dzień!

Od tej chwili niema już żadnej sprzecza > 
ści pomiędzy tekstem Pisma, a podręczniąiein 
współczesnej geologii... Kiedy przed kilku­
dziesięciu laty przybył do Krakowa w celu 
wygłoszenia odczytu Aleksander Świętochow­
ski, szermierz (podówczas!!) walki z ciemaD- 
tą, z kościołem, ksiądz Golian wyklinał go t  
ambony i wolał: „O gdyby wróciły cudne cza­
sy średniowiecza!... czarno mi świecami wypę­
dziłbym go z  Krakow^!** To był ten sam ksiądz 
Golian, niegdyś aktoT w wędrownym teatrze 
pilskim, później fanatyk, który gkrił w „Cza­
sie", żo Świętochowski 5 Chmielowski są to 
agenci tajnej policji rosyjskiej, wiedział na­
wet, że pierwszy pobiera 75 rb. miesięcznie, 
a drugi — tylko 50 rb. Byli ludzie, którzy te-' 
mu wierzyli i dziś jeszcze zapewne są tacy lu­
dzie. Dla innych mamy opowiadania o „po­
stępie".

Siedząc wczoraj na wiecu, myśleliśmy o 
p-rzyfzty ch wyborach do Sejmu, I ten ksiądz 
i  jego pupil — są to przygrywki agitacji wy­

borczej. Będziemy oglądali niejedną arlokJaar 
dę. Ksiądz będzie „socjalistą", „radykałem", 
„postępowcem". Będzie nawet „jedynym praw­
dziwymi socjalistą", który rodowód sw ój wywo­
dzi w prostej linji od Chrystusa. Ale tow. Cza­
piński nie śpi i szpadę ostrzy.

H. B.

Chlaśnięcia,
Dlaczego Endecja fkk zajadle powstaje na „fe­
deracyjne" pńuij ? Bo jej gwałtownie chodzi 
0 to, żeby nie osłabiać owej „przyszłej” ma- 
tuszki — „Rassiei", do której tak tęskni!*,

..„Nie „okrawajcie*4 Rosji!-.*** •— wolałaby
Ende,

Gdyby nie resztka jakieś głupiej conrenance— 
,Bo z Rosji sobie Francja szykuje „prebendę** 
łrBc Rosja jest konieczna dia mej dragi ej

France !«.**

A o tom zapomina grzmot Endecji stary,
Że gdyby -^•skrzesly Rosji potęga i cary,
To wówczas uśmialiby się z tego nawet koń. 
Jakby Francja kopnęła swą „drogą Połogne"!.,

Diabliby wzięli Polskę!.- 1 zmów knuta whtdz* 
W róciłaby!- Lecz Rude to nic nie przeszka­

dza!...
„Pariadok" byłby wreszcie, tak jak ongi był, 
Przy powsze.haem milczeniu akneblowanych

0 ’1!« 
Wacław W®lskf.

Mu npiliHi.
Tow. Albert Thomas nadesłał na ręce 

tow. Daszyńskiego bardzo serdeczne podzię­
kowanie za przyjęcie, które go epotkaio w 
Warszawie. „Wiem—pisze w liście, nadesła­
nym z Paryża, — że obowiązki dyrektorów 
biura międzynarodowego Pracy nakazują im 
pracować ze wmystkiemi stronnictwami, ale 
praca moja byłaby bardzo utrudniona, gdy­
bym nie znajdował przyjaznego poparcia przy- 
jaciól-socjałistów w różnych krajach". Przypo­
mina tow. Daszyńskiemu pierwsze spotkanie 
w r. 1912 i zapewnia, że wywozi z Polak* 
wspoimnien!a bezcennej przyjaani.

Machinacje monarchistów pruskich.
(S. B. P.). Socjalistyczne pismu niemiec­

kie ua lamiiui swycn poi’u*zają owiatnio spra­
wę tajemniczych uiuckinacp sicr minimystyozr 
no - reakcyjnych. „Vorwaei'ts" doniósł, iż do- 
stzie już do pwozuiuiieaiia między oficerami ba- 
w u rak mii a junkrami z Pius Wschodnich; 
granicę litewską pm kraracją podobno liezoe 
oddziały wojsk uienueekich, uiganizująu się na 
teiylorjum Litwy pod jawnym protektoratom 
jej rządu. Wiadomości te potwierdza również 
organ niezależnych, „F'reiheit", kłóry zwraca 
uwagę, iż organizowanie się i ukrywanie <d- 
działów niemieckich na Litwie przypomina a- 
wanturę bałtycką gen. von dar Golfcza. Teuza 
sum dziennik koimiuikuje, iż w Poczdamie pod 
Berlinem znajduje się obecnie osławiony płk. 
ltassbacih, ldóry w październiku ub. r. staaąJ 
aa  czele buntu strzelców toruńskich, następni® 
zaś udał sdę wraz ze swym baonem nad Bał­
tyk. Po wycofaniu się stamtąd wojsk niemiec­
kich wrócił do kraju. Brał udział w zamachu 
Kappa. Nietylko nió-został późnij pociągnięty 
do odpowiedKiainości, lecz otrzymał jeszcze do­
wództwo nad eksp».*dycją karną, wysianą do 
zagłębia Ruhr. Obecnie zajmuje się potajem­
nym werbunkiem żołnierzy. W okolicach Arn- 
swaidu udało mu się ju t pi dolmo^grcmadzić 

i ok. 2,000 ludzi, którzy poza calkowitem utrzy­
maniem pobierają miesięcznie po 350 mk. boi. 
du. Ludzie d  dla zachowania konspiracji rear 
rzuceni są po wielkich majątkach ziemskich w 
charakterze robotników rolnych, urzędników 
1 t  p.
Kongres niemieckiej partji N aro do wo-Ludowej.

(S. g>P.). Dnia 25 października razpocizął 
się w Berlinie kongęes dawnych konserwaty­
stów niemieckich, zjednoczonych po przewro­
cie w niemieckiej partji narodowo-ludowej. O* 
tworzy! zfazd p'rzewodiniraacy s ’-roimtiiciwa, ini* 
ulster Hergt: „Obowi azk:cm partji narodowej 
— mówił — jest walka z pa.iian>entaryamem 
Ocalić nas tylko może wskizeseenie monarchji.j 
Walczymy o państwo porrądku. które uraęczyć 
wistnić musimy p-rzed ewszysthiam w Prusach! 
Z Pru3 przyjdzie ratunek".

W dalszym ciągu minister zwalcza! usił> 
mania zmieizaiąoe do oddzielenia Śląska Gór*, 
nego od Pnrs 1 praeksatakenia go, po plebiscy­
cie, na związkowe, autonon iczne pansitwo W 
Rzeszy niemiecldej. Pr? .t  dziwi octojocd aierf 
mieccy zjednoczyć się. winni po i hasłem: 
„Precz z rękoma od Prhu". W tom samym du-, 
chu przemawiał nartępnto redaktor dziennika 
„Deutsche Tageazeitung".

Pierwsza część obrad kongresu daje to g  
już jasny obraz nastroju jaki panuje w sferach 
konservry n iem ieck ie j. Knując bezustanalfll 
spiski i zamachy przeciwko republice, warstwy 
te przyznają s'<? iui jawmie do tęgo, i i  1 
niczegi n ie  zrezygnowały, oni niczego się niż 
nauczyły. Monarch ja z hegemonią pruską, re*. 
w i z j a  "traktatu wersalskiego, powrót do dawn3|

\
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go milrtaryzmu. a  wię* w rezultacie wojna od­
w etu — oto hasta, k tóre w przem ówieniach 
swych podkreślali wszyscy niem al mówcy. Nie 
wolnio zaś zapominać, iż w p ły w y  prawicy nie­
m ieckiej stają się coraz poważniejsze.

Rady fabryczne w Ku. L uxem b u rsk 'em .

(S. B. P.). „Tempa" paryski z m©tajonym 
niepokojem  donosi o postępach ustawodaw­
stw a społecznego w inalyni, wciśniętym m ię­
dzy Belgję, Praneję i Niemcy, państew ku lu- 
xemburakiem. Oto obecnie w ysunięta tam  zo­
sta je  kwest ja  rozszerzenia kompetencji, istnie­
jących już na  zasadzie dekretu  rządowego z d. 
1919 r. rad  fabrycznych. Dotychczas rady te 
m iały glos wyłącznie doradczy: zadaniom ich 
było opracowywanie, wraz z przedstawicielam i 
dyrekcji, wszelkich projektów tyczących się 
■warunków życia robotniczego. D ekret z dru 26 
lipca r. b. kompetencje te  nieco wyraźniej 
sformułował. W szelkie wymówienia pracy ro- 
botek/um  kom unikowane być muszą rądzie fa­
brycznej, która może spraw ę przedstawić ko­
m isji rozjemczej; rada posiada głos doradczy w 
adm inistracji wszelkich instytucji opieki nad 
pracow nikam i; pozateni d ek re t ogranicza pra­
w a  dyseypl.narne przedsiębiorcy.

R obotników  wsrzakże u stęp s tw a  powyższe 
nie zadów  oluity.

Wybory prezydenta w Stanach Zjednoczonych.

Wobec silnej opozycja, jaką napotkały hasła 
Wilsona, wobec odrzucania przez Senat projektu 
O Lidze Narodów, jasnern było, ie  zwycięży przy

wyborach kandydata na prezydenta obóz republi­
kański, czyli ta z dwóch kapitalistycznych partji, 
która jest bardziej brutalna w stosunku do polityki 
zewnętrznej i wewnętrznej od swej konkurentki, al© 
zasadniczo nie wiele się od niej różni.

Wilson chciał spraądz politykę Ameryki z po­
lityką reszty świata i w ten sposób zapewnić Ame­
ryce przodujące stanowisko w świecie. W polityce 
wewnętrznej Wilson gtosał hasła współdziałania 
między kapitałem i pracą, by uniknąć w ten sposób 
gwałtownych przesileń i  wstrząśnień.

Atoli przeciwnicy Wilsona, republikanie, pa­
trzą na sprawy bardziej trzeźwo, a przede w szyst- 
kiem boją się ryzyka, boją się zbytniego wiązania 
się przez umowy międzynarodowe i zbytniej odpo­
wiedzialności za politykę, nie obchodzącej bezpo­
średnio interesów amerykańskich. Tak samo krzy­
wo patrzeli republikanie na chwiejny stosunek Wil­
sona do bolszewizmu i  komunizmu, przypisując 
mylnie obecny okres zaostrzonej walki między ka­
pitałem i pracą wpływom agitacji komunistycznej.

Nowowybrany prezydent Harding — z zawodu 
dziennikarz i  wydawca dziennika — będzie mężem 
„twardej ręki“ i już przed wyborami zapowiedział 
bezwzględną walkę z komunizmem, co w praktyce 
oznacza walkę z klasowym ruchem robotniczym.

Oprócz Hardinga kandydowali: z ramienia de­
mokratów — Cox, z ramienia połączonych organi­
zacji włościan i  robotników o charakterze radykal­
nym — Christjensen, a  z ramienia socjalistów —- 
to w, Debs, przesiadujący wciąż w więoieniu.

Komuniści bojkotowali wybory.

inkwizycja, palenie czarownic, palenie ludzi nauki, 
popieranie wszelkiego safarndulstwą i  zacofania. 
Dziś, kiedy historja potępiła ten system rządzenia, 
klerykalui pisarze mówią, że nie kościół byl winny, 
lecz państwo. A przecież państwo zostaio wtedy 
podporządkowane kościołowi

Słusznie poseł Czapiński stwierdalł, że w inte­
resie samego kościoła leży oddzielenie kościoła od 
państwa.

Uchwaliliśmy w Sejmie wezwać Rząd,, aby w 
porozumieniu z. władzami kościelnemi unormowano 
prawo patronatu zgodnie z interesami ludu i pań­
stwa. Przeciw tej uchwale pierw?! podnieśli gtos 
biskupi polscy i  na ręce prezydenta ministrów zło­
żyli deklarację, że jej nie uznają, a dziekani we 
Włocławku ua zebrani u publicznem ogłosili, że ich 
uchwały Sejmu suwerennego nie obowiązują.

Kler, przywłaszczając sobie wpływ na politykę 
państwową twierdzi, że czyni to w imię etyki chrze­
ścijańskiej, ie  chce politykę amoralnie, lecz zapo­
mina, ie  historja polityki papieskiej jest wielką 
hańbą dla samych papieży. Tylko na strasznem o- 
sz ust wie historycanem opiera się świecka władza 
papieży. (Wielka wrzawa na prawicy).

Marszałek dzwoni.
Gtosy: hańba tak mówić.
Po*. Putek. Prawda w oczy kole. (Wrzawa trwa 

dalej, p. Staniszkis: Nie pozwalamy mówcy mówić).
Marszałek. Wzywam mówcę, ażeby w przyszło­

ści podobnych słów nie używał. Proezę go, żeby 
nie nadużywa! wolności słowa. >

Dalszych głów marszałka nie słychać wśród 
wrzawy i okrzyków prawicy: Precz.

Ks. Lutosławski. Niech Izba uchwali odebranie 
mówcy głoeu. Stawiam formalny wniosek o to. 
(Wrzawa trwa dalej).

Marszałek. Udzielam mówcy nagany za słowa, 
których użył i ostrzegam go na przyszłość, ale teraz 
proszę o spokój.

Pos. Putek mimo wrzawy przemawia dalej i 
odczytuje rotę przysięgi, złożoną przez arcyb. Dal- 
bora cesarzowi Wilhelmowi II, zobowiązującą się 
do wierności i posłuszeństwa dla niego. Wskutek 
dalszej wrzawy marszałek przerywa posiedzenie na 
10 minut.

Po pauzie marszałek oświadcza: Wskutek ha­
łasu nie dosłyszano tego, że udzieliłem mówcy na­
gany z powodu słów, których użył. Powiedziałem mu, 
pozostawiam mówcom zupemą swobodę słowa, ale 
mówcom nie wolno jej nadużywać dla ubliżania u- 
ozueiom religijnym części słuchaczy. Proszę o spo­
kój i dalsze słuchanie mówcy. Zapewniam, że mów­
cy głos odbiorę, jeżeliby jeszcze raz coś podobnego 
tu powiedział. (Pos. Rząd: To za miękko panie 
marszałku).

Pos. Putek. Rota przysięgi arcyb. Dalbóra 
świadczy, do jakiego stopnia państwo XX-go wieku 
starało » ę  poniżyć kośció! w interesie własnej po­
lityki.

Marszalek. To nie ma żadnej styczności z ko«t_ 
stytucją. Mówca mówił, że kościół zanadto wnplywa 
na państwo, a nie odwrotni"'. (Wrzawę na ewicy).

Tow. Czapiński. To jest bezczelność. (Przywo­
łuję posła Czapińskiego do poo-ządku za użycie wy­
razu: bezczelność). Pos. Czapiński: Proszę bardzo.

Pos. Putek. Jeżeli tak. to ja chyba nie mam o 
ezern mówić. Sprawa stosunku kościoła do państwa 
jest aa porządku dziennym i sądzę, że w interesie 
obu stron leży, aby powiedziano wszystko, co jej 
dotyczy.

Polityka Watykanu przyniosła nam tylko szko­
dy i nawet ks. Lutosławski stwierdził tu, że w no­
kach dyplomatycznych papieży znajdowały się ustę­
py, które mogły ubliżyć uczuciom narodowym Po­
laków. To oświadczenie musimy podkreślić. Cała 
ofiarność Watykanu dla Polski podczas wojny wy­
niosła zaledwie 185,000 lirów. Rzym, podczas woj­
ny zajmował się Polską tylko o tyle, o ile ona chcia­
ła iść wspólnie z Ntemcami. Kapelusz kardynalski 
dostał nie ks. fci&kup Sapieha, który naprawdę pra­
cował w interesie ludu polskiego, lecz ka. arcybi­
skup Rakowski, członek Rady Regencyjnej, który 
robił politykę wspólnie z arcyb. Dal borem.

Rząd wyprzedzając fakta. stworzył jednak już 
przy Watykance poselstwo niezwykle kosztowne, 
którego pierwszą i ostatnią czyiunością byt eere- 
rnoujał ucałowania pantofla ojca św. W ten sposób 
wciąga się autorytet Rządu w politykę kościelną. 
Podobnie rzecz się miaia, gdy marszałek Sejmu w 
katedrze warszawskiej otrzymał świecę, którą mu 
się zapala. —

Marszałek zaznacza, ie  nikt go do tego cerer 
monjalu nie zmuszał.

Pos. Putek. W każdym razie stwierdzam, ie  ob­
myślili to ci, którzy nadużywają osoby marszałka. 
Stwierdzam, że wielu członków Sejmu woli niewolę 
papieża, niż niezawisłość obywatelską w wolnej 
republice polskiej. (Brawa na lewicy).

Głos zabiera tow. Czapiński. (Przemówienie 
podamy jutro).

Po przemówieniu tow. Czapińskiego Izba prze­
chodzi do dyskusji szczegółowej.

Pog. Hirgzhorn omawia niejasność artykułu, o- 
kreślejącego kto jest obywatelem polskim.

W sprawie ariykulu 05 zabierają gtos pos. B ier­
nik i tow. Perl.

Artykuł 05 w brzmieniu komisji brzmi: P ra­
na jest główną podstawą bogactwa narodowego. 
Wszyscy obywatele mają obowiązek pracą własną 
przymnażać wartości dorobkowi przyszłych pokoleń 
i podnosić ogólną wartość majątku narodowego tak 
materialnego, jak i duchowego".

Pog. Kiern’k zgłosił poprawkę kompromisową, 
która zamiast pierwszego zdania w redakcji ko­
misji wstawia zdanie: „Praca jako glówua podsta­
wa narodowego bytu pozostawać ma pod szczegól­
ną ochroną Państwa".

Zabiera głos do tegoż artykułu tow. Perl.

P n t a f t i t i i i  tew. Peril.
Proszę panów. Art. 95 w redatkeji Komi­

sji może nadaw ałby się  do wzorków kaLgi-ar 
licznych, jako zasada m oralna, albo rnogloy 
posłużyć aa tem at eto ćwiczeń szkolnych. Na­
tom iast om jest w tern siorm  tao wian iu  zup di­
m e m ewiaściwy w Konstytucji, k tóra, jeżeli 
mówi o obowiązku, musi oaw ać ścisłe pod tym 
względem w skazania, aby to n ie byi obowią­
zek, którego niew ykonanie żadnego rygoru za 
sobą n ie  pociąga. Konstytucja m usi zaw ierać 
postanow ienia, k tó re  mogą służyć za podstar 
wę praw odaw stw a. Czy panow ie*istotnie za­
m ierzacie z tej zasady m oralnej, że każdy o- 
bowiązany jest pracować, wyprowadzić obo­
wiązek pracy, przym us pracy. Oczywiście, je ­
żeli tak, to zgoda, a le  w takim  razie w Kon­
stytucji powinno być sform ułow ane w sposób 
zupełnie wyraźny, aby było jasne, że ten  obo­
wiązek je s t rzeczywiście obowiązujący. Jeżeli 
zaś uczynicie to w tak mglistej formie, to bę­
dzie to traktow ane jako piękna zasada, d a  
której absolutnie n ik t nie jest obowiązany się 
stosować.

Przystępując do bliższego rozpatrzenia 
tego artykułu  w brzm ieniu Komisji, muszę 
zauważyć, że Konstytucja nie jest podręczni­
kiem  ekonomji politycznej, że wygłaszanie t e \  
go rodzaju praw d, iż 'p ra c a  jest główną pod­
stawą bogaci w a narodowego, n ie  należy Jo  
zadań Konstytucji. Tego rodzaju pewniki, te ­
go rodzaju trutamy, dosyć śm iesznie wygląda­
łyby w Kon&tyluejn A następnie mówi się: 
„praca jest główną podstawą bogactwa n a ro ­
dowego". Pod względem ekonomicznym jest 
to niedostatecznie, dlatego, że się nasuwk py­
tanie, jakie są inne podstawy bogactwa naro­
dowego. Pod względem zaś społecznym naśu- 
wia się uwaga, że tu są jak ieś tajemnicze inne 
podstawy, o których niewiadomo, dlaczego nie 
chce się mówić.

Oo do drugiej części artykułu, to jeżeli 
panowie chcecie rzeczywiście poważnie trak­
tować obwiązek pracy, w takim  razie należy 
powiedzieć wyraźnie: wszyscy obowiązani są 
pracować; ustawy określą bliżej ten obowią­
zek.

W ątpię tylko, czy panow ie się na to zgo­
dzicie.

Zwrócę następnie  uwagę na bardzo n ie­
szczęśliwe sform ułow anie tej drugiej części 
pod względem stylistycznym: „Wszyscy oby­
w atele mają obowiązek pracą własną przy­
mnażać wartości dorobkowi przeszłych poko­
leń". Jest, to w yrażenie bardzo mętne, kiedy 
jest rzeczą zupełnie jasną, że praca pomnaża 
bogactwo narodow e i zostawia dorobek przy­
szłym pokoleniom.

Chcę jeszcze zwrócić uwagę na to, ie  a r t  
95 wiąże się ściśle z art. 106 My żądamy, aże­
by artykuł § 106 został skreślony, ponieważ 
należałby do najnieszczęśliwszych w naszej 
konstytucji. Powiedziano tu, że każdy obywa* 
tel ma prawo do opieki państw a nad jego pra­
cą, a le  ta  opieka nad pracą została sprow a­
dzona do granic dość mizernych. Miainowicł® 
do ustawodawstwa o ochronie pracy, a także 
w razie braku pracy, choroby, wypadku i n ie ­
dołęstw a — do ubezpieczenia społecznego, 
które ustali osobna ustawa. W ygląda to tak, 
jakby praw odaw ca chciał się swego obowiąz­
ku względem pracy i pracujących pozbyć w tak 
łatwy i tak tan i sposób. A przecież panowie 
wiecie, ie  ustawodawstwo o ochronie pracy, 
a również ubezpieczenia społeczne nie czynią 
zadość tym wszystkim obowiązkom, które ma 
prawodawca, zwłaszcza w dzisiejszych przeło­
mowych czasach.

Ale, proszę panów, jeszcze gorzej jest, że 
ten, bądź oo bądź, czynnik realny ochrony 
pracy i ustawodawstwa społecznego połączo­
ny jest w art. 106 z rzeczami, k tóre  nic nie 
m ają wspólnego z tą całą sprawą. W 'drugiem  
zdaniu a r t  106 powiedziano: „Państw o ma o- 
bo wiązek udostępnienia także opieki m oral­
nej i pociechy religijnej obywatelom, którym i 
się bezpośrednio opiekuje w zakładach pu­
blicznych, jak zakłady wychowawcze, koszary 
szpitalne, w ięzienia, przytułki". Proszę pa­
nów, cała w ielka kw estja pracy, a zatem kwe- 
stja przyczfości całej Ludzkości, kwestja, k tóra  
wywołuje tak straszne konw ulsje społeczne, 
od której zależy los społeczeństw, sprowadzo­
na jest na jeden poziom z opieką m oralną t 
pociechą religijną w zakładach wychowaw­
czych, koszaraeh i t  d.M

Je s t to n iesłychane lekcew ażenie zagad­
nienia pracy i pracujących, lekcew ażenie, k tó­
re  nape w no n ie  wzbudzi przesuwania w sze­
rokich m asach, gdyby ten artykuł został przy­
ję ty  źe Sejm na  serjo trak tu je  zagadnienia 
pracy. •

A w reszcie zestaw ienie opieki m oralnej 
i pociechy religijnej obywatelom w instytu­
cjach tak różnorodnych, tak  ze sobą poozęśai 
sprzecznych, jak  zakłady wychowawcze, ko­
szary, szpitale, więzienia, przytułki i t. d-, jest 
znowu czerni niesłychanie rażącem. Byłoby to 
poprostu ubliżającem  d la  naszej konstytucji, 
gdybyśmy zdobyli się w tym paragrafie  na  tę 
ironję, w stos u uli u i do więźniów i do c b >  
ryeh, że w ięzienia traktuje się tak , jak szpi­
tale! Zakłady wychowawca® utożsam ia się  i  
koszaram i i t. d.

Druga część tego art. oparta jest na obłu­
dzie- Sprowadza się na jeden poziom instytu­
cje różnego rodzaju i w stosunku do tych in-

Obrady Sejmowe.
Sesja tnsecia. —

W czorajsze posiedzenie Izby w ypełniła
debata  k o n s ty tu c y jn a .  Po odesłaniu do po­
szczególnych. kom .fcji szeregu wniosków i pro­
jektów ustaw, wystąpiło dwóch mówców z 
praw icy z wielkiemu mu wami w obronie za­
sady szkoły wyznaniowej, przeciwko oudziele- 
n iu  k o ś c io ła  od państwa.

Ks, L ubelsk i i chadek C zerniewski, m i­
mo, że p ilnie uczyli się historji w ostatnim  
tygodm u — po mowie tow- Czapińskiego — 
n ie  poLralili ubronić zasady kleryaaiuego pan- 
Btwa i zwalczyć zasadę świeckiego szkolnic­
tw a, Argum enty len, zapożyczone z h istorp , 
były naiw nem u kom unałam i, demagogja pos. 
Czerniew skiego śm ieszyła sw ą bezczelnością. 
SwieLne przem ów ienie pos. Pulka, k tóre <izię- 
iki marszałkowi, po nudziło praw icę do gorą­
cych protest o w’, przerw ania  posiedzenia, oraz 
rzeczowa, druzgocąca odpraw a, juką da! tow. 
Czapiiłaiń zwoiunu.hum rządów kleru  w P o l­
sce, wywołały w izh ie  burzliwe braw a n a  ie- 
■wtey-

Pojedynek, jaki od kilku  dni trw a w Sej­
m ie tnięuzy duchowieństwem  sejmu w em  a 
przecisiu WiC.eianu m ysn dem okratycznej, za­
kończy 1 się zwycięstwem tych ostatnich.

Io w . Czap niski, opierając się, jau  zwy­
k le , na ni tronpartych aigum entach, zoil bez 
tru d u  tw ierdzenia ks. Lubelskiego, jakoby cy­
taty z encyklik papieskich, przyiuczuue przez 
naszego towarzysza, były m eśc.sie. 0  śctsiośoi 
tych cytat świadczyło dosadnie choćby przy­
znanie się ks. Lutosławskiego, że m ejeanb- 
bretn ie  polityka papieży mogła ra n ić , se tce  
Polak a-j

Dowcipnie zestawione cytaty z dzieł Mic­
kiewicza, Kołłątaja. Treutowskiego, Lelewe­
la i innych wielkich myślicieli polskich, któ­
rzy w pracach swych zajmowali się „zasługa­
m i" k le ru  w dziedzinie szkolnictwa i polityki 
polskiej — chłostały praw icę niem iłosiernie. 
N ajbardziej bezsensowne okrzyki, rozlegające 
się z* ław prawicy, jak ie  towarzyszyły przem ó­
w ieniu tow. Czapińskiego, potęgowały jeszcze 
bardziej obraz bezsilnej wściekłości u ducho­
w ieństw a sejmowego, k tóre  gdy przyszło do 
rzeczowej dyskusji, n ie potrafiło obronić ani 
jednej ze swych zasad. W dyskusji szczegóło­
w ej zabiera gb>s szereg mówców. Tow. Perl 
zab ierał glos dw ukrotnie, by bronić pop ra­
wek PPS, p o s t a w i o n y c h  do art. 85 i 96, trak tu­
jących o pracy, orast o ciężarach i świadcze­
niach  publicznych- Popraw ki, referow ane 
przez tow. Perlą, zmierzają do nadania tym 
artykułom  powagi i treści społecznej — usu­
nięcia lej feljetonowej. banalnej, nieubm yśla­
nej treści i tormy, jaką artykułom  dała  redak­
cja kom isji.

W końcu posiedzenia Izba zajęła *ię *pra- 
wą urzędu do spraw  pow’rotu jeńców, uchodź­
ców i robotników. Wnioski komisji, aby „Ju­
ra "  wcielić do M inisterjuin Pracy — przeszły.

M arszałek zakomunikował Izbie, że na 
dzisiojszeni posiedzeniu odbędzie się głosowa­
nie nad dalszem i paragrafam i konstytucji. Po­
nieważ przyjęto w drugiem  czytaniu 34  arty­
kuły, więc m arszałek ma zam iar głosować 
dziś nad artykułam i 85 i 86  i t. d., omuwiają- 
cemi kom petencję i skład Senatu.

P an  m arszałek, widząc na wczorajszem 
pOsieuzen-u, że lawy iewicy, niestety, świeciły 
pustkam i, obmyślił sobie dowcipny sposób 
przem ycenia glosowania nad senatem . Miano­
wicie nagle postanowił przerwać dyskusję 
nad rozdziałem 5-tym i przystąpić do gloso-

Posedzenio 181;
w auia nad om ó\vi°nem i dotychczas artykuła­
mi. Metoda tego rodzaju j e s t  ordynarnym for­
telem , przeciwko któremu posłow ie ze stron­
nictw robotniczych i  chłopskich pow inni wy­
stąpić bardzo stanowczo-

•  * •
Początek posiedzenia o godz. 4 m. 15.
Między interpelacjami jest interpelacja P. P. 3. 

w sprawie przekazania archiwum generalnego In­
spektoratu Anuji Ochotniczej Obywatelskiemu Ko­
mitetowi Obrony Państwa,

Odesłano do Komisji w pforwszem czytaniu li­
sta wy : w sprawie kar ża nabywanie i ukrywacie 
przedmiotów wojskowych, w sprawie wytrawom.* 
dziennika taryf i rozporządzeń kolejowych, w spra­
wie zawieszenia działalności sądów przysięgłych w 
okręgu Sądu Apelacyjnego we Lwowie, w sprawie 
kredytu Skarbu P. K. K. P, w sprawie dalszej *• 
misji biletów P. K. K. P. i w sprawie podwyższe­
nia podatku od piwa w b. zaborach austrjackim i 
rosyjskim i od drożdży prasowanych w b, zaborze 
rosyjskim.

— Debata konstytucyjna.

Przystąpiono do dalszej rozprawy nad konsty­
tucją.
— Ks. Lubelski. Podstawą konstytucji powinno 
być 5 zasad: idea demokratyczna, idea wolności o- 
sobtetej, silny rząd, rozumny samorząd i zasala re­
ligijna. Projekt koustytjeji naogól odpowiada tym 
zasadniczym warunkom. Mówca omawia stosunek 
kościoła do państwa i sprawę szkół, polemizując 
z low. Czapińskim. Polemika la głównie polegała 
na specyficauem oświetleniu historji Polski.

Pos. Cseruiewski specjalnie zajmuje się po­
prawkami, postawioneini przez P. P. 3. do V roz­
działu koustytucjł. Ajówca uważa, ie  w pnojoko.e 
konstytucji zbyt słabo są gwarantowane prawa re- 
Mgji j kościoła.

Pos. Putek. Obrady Sejmu zamieniły się jakby 
na posiedzenia św. koneyljum, na którym roztrząsa 
się subtelne kwestje teoJogiczme. Swego czasu, 
gdy odchyliłem rąbek tajemnic klerykalnych, ks. 
Teodorow icz powiedział tutaj, że nie powinniśmy 
dotykać kwestji teologicznych, bo inaczej Sejm za­
mieni się na bractwo zakrystianów'. Widocznie ci, 
którzy w ten sposób sformatowali zasady konsty­
tucji, traktują cały naród j społeczeństwo, jak braci 
zakrystianów. Trzeba się przypatrzyć prawom ko­
ścielnym i zobaczyć, czy są one zgodne z naszym 
prawem państwowym. Wszyscy, którzy się zajmo­
wali kodeksem kościelnym Piusa X, ogłoszonym 
przez dzisiejszego papieża, stwierdzają, te  na punk­
cie stosunku kościoła do państwa kodeka ten zajmu­
je stanowisko agresywne. Przejawia się to chociaż­
by w ujęciu papieża do panującego. Jurysdykcja 
papieża dotyczy nawet świeckiej głowy Państwa 
i dzisiejszy kodeks prawa kanonicznego przewiduje 
supremację władzy klerykalnej nad świecką. Czy 
w wieku XX społeczeństwo świeckie może się ta­
kiej zasadzie podjKwrządkować?

Kodeks kanoniczny wprowadza demoralizację 
w rzesze urzędnicze państwa świeckiego, poupo- 
rządkowuje hierarchję państwową jurysdykcji bi­
skupiej. Np, żadnemu urzęduikowi świeckiemu nie 
wolno uczestniczyć w nabożeństwach innego wy- 
anauia bez pozwolenia kurji biskupiej, kodeka ka­
noniczny nie pozwala żadnemu duchownemu j>elnić 
służby wojskowej bez względu na to, czy państwo 
się na to zgadza, czy nie; kodeka ten zakazuje ka- 
'tol.kom pozywać duchownych wyższych hierarchii 
przed sąd cywilny.

Władza świecka, którą sprawowało duchowień­
stwo, zapisała się w historji krwawemi zgłoskami:
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stytueji państwo ma się jakby pozbyć swych 
właściwych obowiązków, zastępując je „opUr 
feą moralną i pociechą religijną51.

W zakładach wychowawczych państwo 
ma obowiązek wychowywać, a nie tanim kosz­
tem wykręcać się przez opiekę moralną i po­
ciechę religijną. W koszarach ma kształcić żoł­
nierzy, w szpitalach leczyć, a nie wykręcać 
się dostarczeniem pociechy religijnei j opieki 
moralnej. To jest lekceważenie obowiązków, 
jeśli pomija się zasadnicze zadanie danej in­
stytucji przez tego rodzaju nic nie mówiące 
frazesy, jak ten, że w koszarach, szpitalach, 
więzieniach będzie wprawiana opieka moral­
na i pociecha religijna.

Zamiast wniosku komisji, proponujemy 
dla § 95 zwięzłe i jasne sformułowanie: „Pra- 
ea, jako podstawa Rzeczypospolitej, pozostaje 
pod jej szczególną ochroną". Druga część na­
szego wniosku mówi o specjalnem przedsta­
wicielstwie pracy, mianowicie o Izbie pracy.

Do artykułu 60 udziela marszałek głosu tow. 
Perlowi:

Tow. Perl. Szanowni panowie! Nie będę 
rozwodził się nad art. 96, postawię tylko po­
prawkę, której nawet nie będę potrzebował 
motywować, dlatego, że jej sens i znaczenie 
będzie dla wszystkich jasne, mianowicie: w 
pierwszem zdaniu: „Wszyscy obywatele ma­
ją obowiązek ponoszenia wszelkich ciężarów 
i  świadczeń publicznych". Proponuję po wyra- 
*®ch „wszyscy obywatele" wstawić zdanie: 
„zwłaszcza należący do klas posiadających *. 
Sądzę, że poprawka ta zyska poklask naszego 
ministra skarbu.

Co się tyczy drugiej części tego artykułu, 
mianowicie: „Rzeczpospolita Polska nie uzna­
je przywilejów podatkowych i t. d., to uważam 
tę część za zbyteczną, bo skoro postawiło się 
ogólną zasadę, że wszyscy mają ponosić cięża­
ry, to zbyteczne jest mówić o przywilejach. 
Tatra myśl tutaj jest niedopuszczalną, skoro 
się mówi o powszechnem obowiązku ponosze­
nia ciężarów. Jeśli zaś chodzi o obowiązki 
specjalne klas posiadających, to temu czyni 
zadość poprawka, którą zaproponowałem.

Pog. Griinbaam przemawia do art. 100 o rów. 
mości obywateli wobec prawa,

Tow. Eeger. Klub nasz stawia poprawkę 
do art. 99. Nie możemy ustanawiać innych 
praw dla obywateli polskich, a innych dla eu- 
daozi emców. A powtóre, chcemy, aby państwo 
nasze było suwerenne, żeby nikt obcy nie miał 
prawa rozkazywać u nas, bez, względu czy te 
rozkazy przyjdą z Paryża, Londynu, czy ze 
Spaa lub Rzymu. Nie możemy przyznawać ob­
cym jakichś przywilejów, a dążeniem na sze in 
powinno być, ażeby konstytucja nasza zawie­
rała tyle wolności, by wszystkim wystarczała. 
Dlatego stawiamy poprawkę, aby drugie zda­
nie arb brzmiało: „Cudzoziemiec, przebywają­
cy na terytorjum Rzeczypospolitej, znajduje 
się pod opieką konstytucji niniejszej i  korzyć 
sta z praw osobistych, przez nią obywatelom 
państwa zapewnionych".

Do art. 101 proponujemy poprawkę, aby 
zamiast ust. 2 i 3 umieszczono: „Obywatel Rze­
czypospolitej nie może być aresztowany, ani 
poddamy rewizji osobistej bez rozkazu władz 
sądowych, z wyjątkiem schwytania ha gorącym 
uczynku". •

Już z początkiem 16-go wieku była zasada 
w Polsce „Neinimetm captivabi.ruus". T, rnbar- 
diziej jest dla nas to ważne, że dotąd nie ma­
my ustaw, zabezpieczających wolność obywa­
teli, ale za to mamy różne ustawy wyjątkowe 
i  nadużycia. Przypominam  ̂ że ks. Husznę are­
sztowano wskutek denuncjacji (glos: on już 
jest na galerji), która wyszła od biskupa Ło­
sińskiego. I tylko dlatego, że miał spór czysto 
osobisty z tym biskupem. Że ten spór wyrósł 
potem na spór kanoniczny, to co to nas, Pzecż- 
ipospołiią Polską, obchodzi. Można go było wy­
kląć, ale wara od tego, aby człowieka areszto­
wać, i 7 miesiięcy całkiem niewinnie trzymać 
w więzieniu. To musi być z góry na zasadzie 
konstytucji uniemożliwione. .

Pos. ks. Lutosławski proponuje, aby wobec 
braków naszej administracji termin 24 godzin, w 
ciągu którego aresztowanemu ma być doręczony 
TWtkaz sądowy, przedłużono na 48 godzin.

Do art. 102 ,w sprawie kar po?. Suligowski 
postaw ii popraw ^, aby dodać: „kary, połączone z 
udręczaniem fizycznem, są niedozwolone i nikt ta­
kim karom podlegać ui-e może". Oprócz togo zapro­
ponował drugi dodatek: „kara śmierci również jest 
niedozwolona i może być stosowana jedynie w wy­
padkach zdrady stanu oraz w wypadkach prze­
stępstw wojskowych, o ile ustawy będą Ją wyraźnie 
przewidywały".

Na tern odroczono dalszą rozprawę.
Do osobistej wzmianki zabrał glos p«». óbup 

t  wyjaśnił, że odezwa, wystosowana do ludności 
Siedlec, podpisana przez biskupa podlaskiego Pr jeź­
dzieckiego i kilku innych, a odczytana przez, poda 
Grtinbauma, została sfałszowana.

Pos. Griinbautn prostuje wyjaśnienia p. Skupa.
_  Sprawa „3. U. B‘a“.

Przystąpiono do sprawozdania komisji opieki 
społecznej o ustawie w sprawie zniesienia urzędu 
do spraw powrotu jeńców, uchodźców i robotników 
(Jur).

Pos. Rottermnnd. Sprawa miesienia tego urzę­
du już raz była wniesiona przez Rząd, ale wów­
czas zostało przez Sejm odroczono, do sesji jesionaej. 
Obecnie, po sknńwsenfc* wojny na wschodzie, Rząd

rzecz postawił na nowej zasadzie. Projekt ustawy 
zosłal zmieniony w zgodzie z komisją sejmową.

Komisja proponuje 8 rezolucje, w sprawie po­
wołania do życia rady emigracyjnej, w sprawie za­
pewnienia Urzędowi emigracyjnemu samodzielno­
ści pod względem administracyjnym, finansowym 
i budżetowym, w sprawie utworzenia własnej pol­
skiej floty transatlantyckiej. /

Pos. ks. Sykulski stwierdza, że Urząd emigra­
cyjny nie podołał zadania Szczególnie katastrofalną 
jest dla nas umowa z Gdańskiem co <to emigrantów. 
Gdańsk s tego źródła czerpie dochodu około 100 tys. 
mk. niemieckich dziennie za-dezynfekcję, za życie 
d pomieszczenie — wszystko to, co daje wzamian, 
jest niżej krytyki. Otóż urząd, który ąia s ię  stwo­
rzyć, powinien zwrócić baczną uwagę na tę sprawę. 
Natomiast „Jur" w sposób zadowalający opiekuje 
się reemigrantami.

Minister pracy Popławski odpowiada, że żadnęj 
ugody dotychczas między rządem polskim a Gdań­
skiem mierna, dopiero będziemy o to walczyli. 
Chcieliśmy odpowiednią umowę spisać na wiosnę 
b. r„ lecz komisarz Tower potraktował tę kwestję 
po pręstu: Polacy-niech się zajmują reemigracją, 
a emigrantami zajmą się Niemcy. Trzeba nareszcie 
wszystkie te agendy skupić w jednym organie.

Sejm przyjął ustawę w dirugiem j trzeciem czy­
taniu w m  z poprawkami i 3 rezolucje.

Odesłano jeszcze do kontroli kilka nagłych wnio­
sków.

Następne posiedeznie dziś o 4 po poi
Na porządku dziennym dalsze glosowanie mad 

konstytucją. Dotychczas Sejm przyjął w drugiem 
czytaniu 34 artykuły. Dziś więc marszałek będzie 
się starał zacząć glosowanie od art. 35 i 86, trak­
tujących o składzie i kompetencji Senatu

I r t iu m  stsji K h t f t i i j  w n s M a i i  
e ile M s .

INTERPELACJA
Związku Polskach Posłów Socjalistycamych do 
Pana Ministra Spraw Wojskowych w sprawie 
proekazaala archi winu Gen. Inspektoratu Ar* 
mji Ochotniczej Obywatelskiemu Komitetowi 

Obrony Państwa.
Generalny Inspektorat Armji Ochotniczej, 

likwidując się, praekaczal archiwum swoje Oby­
watelskiemu Komitetowi Obrony Państwa.

Jest to rzecz niesłychana w stosunkach 
wojskowych, ,

Poruszona tym faktem opinja publiczna 
musi żądać wyjaśnienia powodów, które- skło­
niły Gea. Inspektorat Anmji Ochotniczej do te­
go kroku. Nie można przecież dopuszczać, by 
urzędy państwowe oddawały prywatnym in­
stytucjom partyjnym archiwa swoje, które mo­
gą zawierać tajemnice służbowe.

Wobec powyższego zapytujemy p. mini­
stra:

1) Czy znany mu jest fakt powyższy?
2) Czy gotów jeść przeprowadzić docho­

dzenie w powyższej sprawie i winnych odda­
nia archiwum.państwowego w ręce prywatne 
pociągnąć do odpowiedzialności sądowej?

Warszawa, 4 listopadp 1920 r.

EroBSka ssfaiwa.
jW sobotę odbędzie się pos edzenie Sej­

mowej Komisji Spraw Łagraaio/aiych z po­
rządkiem dziennym: 1) zapytania do Rządu 
w sprawach bieżącej polityki zagranicznej, 2) 
wnioski, .posła Regeca i tow. w sprawie ślą­
ska Cieszyńskiego, 3) inne przydzielone Ko­
misji wnioski.

Posiedzenie wyzna ..zone jest aa godz. 11 
przed poi. O ile w tym czasie obradować bę­
dzie Sejm, posiedzenie Komisji odbędzie się 
po poI„ prawdopodobnie o 4- ej.

EroDtlka polityczna.
Zwołanie Sejmu Litwy Środkowej.
Dekret Tymczasowej Komisji Rządzącej 

Litwy Środkowej podpisany dn. 28 paździer­
nika, a ogłoszony dn. 31, zwołuje Sejm do 
Wilna, jak już wczoraj doniósł „Rotbotoik" na 
dzień 9 stycznia.

Ordynacja wyborcza ma być ogłoszona do 
dn. 28 listopada. Ordynacja ta ma oprzeć się 
na zasadach ordynacji Rz. Polskiej.

T. K. R. jednomyślnie uchwaliła, że teren, 
z którego ludność ma wybierać swych przed­
stawicieli do Sejmu obejmie również ziemie 
Lidzką i Grodzieńską, dziś znajdujące sio we 
władaniu wojsk polskich. Postanowienie to 
jest sprzeczne z uchwałami sejmowej komisji 
polskiej. T. K. R. ma podobno, w tej spraw-e 
pertraktować z rządem polskim.

( * *
Do do. 6 listopada Rząd kowieński ma

dać odpowiedź komisji Ligi Narodów w spra­
wie plebiscytu na ziemiach Litwy Środkowej. 

*

T. K. R. w związku z postanowieniem Li­
gi Narodów o plebiscycie postano wiła nie zga­
dzać się pod żadnym warimlrem, aby Komi­
sja aljandka przejęła administracją na czas 
plebiscytowy. Doświadczenia na Śląsku Cie­
szyńskim. Mazurach, Prusach Wschodnich i 
Górnym Śląsku wykazały, że komisje aljane- 
fcie ani nie ~ą bezstronne, ani nie gwarantują
spokoju. \* \

Ofensywa LUwindfo,
Dn. 31 października Litwini kfwieńscy 

rozpoczęli ofensywę przeciwko wojskom Litwy 
Środkowej. Po stronie Litwinów1 stwierdzono 
udział nietyłkoi Niemców’, ale i bolszewików, 
którzy zmuszeni byli swego czasu pod napo- 
rem wojsk polskich przejść granicę Prus 
Wschodnich. /

Jakim sposobem ci „jeńcy" znaleźli się 
obecnie w wojsku litewskim — może odpo­
wiedzieć tylko rząd niemiecki.

*

.Wczoraj minister Spraw Zagranicznych p. 
Sapieha wydał otoad dyplomatyczny dla ru­
muńskiego Ministra Spraw’ Zagranicznych p. 
Take. Jwtoscu.

Obiad - obiadem. Ile jednak wiemy p. 
Take Joneseu, jak było do .przewidzenia nie 
dopiął w Warszawie swego celu t. j. utworze­
nia Małej Ententy wraz z Czechami,

Podobno w kolach rządowych powiedzia­
no p, Take Jonescu, że z Rhmunją owszem i  
Jugosławią także, ale z Czechami przed odda­
niem śląska Cieszyńskiego — nie!

Pan Take Joneseu o godz. 7 m. 15 opu­
ści! Warszawę. Towarzyszy mu w drodze do 
Bukaresztu .posel pilski p. Skrzyński.

**
Wczoraj powTóeiła z Wilna delegacja 

Warszawskiej Rady Miejskiej.
\  ***
j Dziś o godz. 12 i pół w gabinecie Mar­

szalka odbędzie się narada / pizedstawicieb 
klubów sejmowych z delegatami Tymczaso­
wej Komisji Rządzącej w Wilnie.

*tfc*
’ Ksiądz Andrzej Hnszuo więziony w cią­

gu 10 miesięcy w Kielcach na skutek denun­
cjacji biskupa Łosmskiego, został zwolniony 
z więzienia za kaucją 25 tysięcy marek. Ks. 
Hus®o znajduje się obecnie w Warszawie. 
Władze sądowe wytaczają ks. Huszme proces, 

„oskarżając go między imnemi o wydanie książ­
ki „Koidók Demokratyczny", która trąci „he­
rezją". Maroczko, a doczekamy się w Polsce 
wskrzeszenia średniowiecznego zwyczaju pa­
lenia na stosach „heretyków" i „kacerzy".

*
* *

Adjutentura Generalna Naczelnika Pań­
stwa komunikuje: Wiadomość, zaczerpnięta z 
„liromadskiej Dumki", a powtórzona przez 
niektóre dzienniki warszawskie, jakoby w o* 
stataich dniach Naczelnik Państwa odbył kon­
ferencję z atarna.nem Petlurą, jest w zupełno­
ści nieprawdziwą. (PAT).

A  ♦
Nowy poseł angielski w Warszawę
Londyn (East Express). Według (Informa­

cji ze źródła kompetentnego, posłem angiel­
skim w Warszawie ma być mianowany charge
d'affaires angielski w Berlinie, Kiiaianrock.

** *
Protesty Sowietów.

Ryga, 31/X. (Orient). Delegat Sowietów, 
Obolertókyzglaslł do pozostałej częśo delega­
cji polskiej protest, -ż powodu akcji gen. Ba- 
lachowicza i gen, Żeligowskiego.

Tutejsza delegacja polska zaznacza, ie  
protest został zgłoszony wbrew oczywistym 
punktom praLimkiąrjów pokojowych. W urno 
wio sprawa granicy polsko-litewskiej pozo­
stawiona jest do rozstrzygnięcia wyłącznie o- 
bu zainteresowanym stronom. Co się tyczy 
protestów odnośnie wojsk gen. Balacfaowicza, 

/to jest on nieuzasadniony, gdyż do chwili ra­
tyfikacji traktatu Polska nie jest skrępowana 
w stosunku do Sowietów żadnemi zobowiąza­
nia rui.

r i j r z t b  to » .  R u r s a k
Pochowanie zwłok towarzysza Korcza­

ka odbędzie się w sobotę dnia 6-go listo­
pada. >

Nabożeństwo żałobne odprawione zo­
stanie w sobotę o godz. 9-ej rano w koście­
le garnizonowym przy ulicy Długiej.

Wyprowadzenie zwłok z tegoż kościo­
ła na. cmentarz wojskowy (Powązki) nastą­
pi w sobotę o godzinie 3 pp. ,

Telegramy.
lim SiliiSi ntaiiimEil stosom

Taryż, 4 listopada.
(East Express). Na jstaluku posiedzeniu 

■audytem pod przewodnictwem Cambańa, kem- 
ierenCjtt ambasadorów zapoznała się z treścią 
sprawozdania z przebiegu rokowań między 
przedstawicielam i Polski i  wolnego miasto 
Gdańska. Przebieg tych rokowań przedsta­
wia się — zdaniem konferencji •— pomyślnie. 
Rokowania będą prowadzone w dalszym cią­
gu.

D i t  s l iS i j  f t t E i l t i  a H a l .
Paryż, 4 listopada.

(East Express), „Posiiediuija Nowosti" 
podają, iż delegacją ukraińskiego komitetu 
narodówe.go zfwarte z gen, WrangLem uklań,

na waimisach następujących: Do czaau utwo­
rzenia federacyjnego rządu ukraińskiego po­
siadającego 'P&inomocnictwa do zawarcia trak­
tatów z rządem Rosji południowej. — Rada 
Tymczasowa zasiadać będzie w Sewastopola 
i  kierować sprawami ukraińskiemi dotyczący­
mi teryłorjow ukraińskich, zajętych przez ar- 
mję Wrangia. Prócz tegc ma być ogłoszony 
dekret formujący z Ukraińców, 'będących o- 
beenie w armji Wrangia odrębne oddziały. 
Delegacja ukraińska nawiązała stosunki z 
przyiwódicami powstania na Ukrainie prawo­
brzeżnej... Przybyli oni na Krym i oświad­
czyli swoją zgodę na pfrgram narodowego ko­
mitetu ukraińskiego. Specjalna delegacja po­
wstańców z części Podola oraz z gub. Cber- 
seńskiej przybywa do Konstantynopola w ce­
lu przeprowadzenia rokowań co do wspólnej 
akcji na zasadach ogłoszonych przez komitet 
narodowy ukraiński. Komitet ten otworzył 
specjalne biura na Krymie, w Konstantynopo­
lu, w Sofji i Nowym Jorku. Większość .partji 
politycznych ukraińskich między innemi partji 
„samosliuików" opowiedziała się za koni de- 
tom narodowym. Zarząd Centralny komitetu 
przebywa w Paryżu.

Isluewldta u  p ;l3 h :i
Kunstantyn<-pol. 4  listopada*

(East Express). Dochodzą tu wiadomo, 
śd, jż armja czerwona szybko posuwa się na­
przód i grozi odeięc-em sR Wrangia od ope­
racyjnej podstawy na Krymie. Donoszą, Że 
podobno Melitopol jest zajęły przez armię 
czerwoną, która po zaciekłych atakach prze­
kroczyła DniepF pod Nikopolem oraz Dod Ka­
drówką. Obiega tutńj również niepotwierdzo­
na jeszcze pogłoska, że oddziały czołowe bol­
szewików zajęły Perekop. Delegacja bolsze­
wicka w Londynie również twierdzi, że Pere­
kop został zajęty przez bolszewików, posuwa­
jących się obecnie już na teiytorjlim krysn- 
skiom.

Priaclsita i iń s j i  SisaiiDlt
Carnarwon, 4 listopad*.

(East Express). Radio bolszewickie do  
nosi; Rząd sowietów przesiał . na ręce pre­
zydenta ministrów rumuńskich depeszę nastę­
pującą: „Dowiedziawszy się, iż nastąpiło pod­
pisanie traktatu między mocarstwami sprzy*- 
mierzunemi, oraz Rumunją w sprawie zaanek­
towania przez nią Beaarabji, — rządy repu­
blik sowieckich, rosyjskiej i ukraińskiej o  
świadezają, że nie mogą uznać dokonana tych 
aueksji. Nastąpiła ona bez udziału tych rzą­
dów, to też nie uważają się one za związane 
w jakikolwiek sposób traktatom zawartym co 
do tego między inne mi rządami.

Podp*saao: Komisarz ludowy do spraw 
zagranicznych rosyjskiej republiki sowieckiej 
— Cziczerin.

Prezydent Rady komisarzy ludowych orai 
komisarz ludowy do spraw zagranicznych ro- 
publiki ukraińskiej i sowieckiej — Rakowski

P fiiso iora ii k  Kaahre^iacii w Ss:ji
Kopenhaga, 4 listopada.

(P. A  T.)’. Wied. Biuro Koresp. „Ber- 
lińgiske Tidpnde" donosi, że dieniniki rosyj­
skie ogłaszają ofi jalne zawiadomień e, ii 
rząd odkrył wielkie przygotowania do kontr­
rewolucyjnej akcji p rze ciwso w ieck i-ej. Rząd 
jest zdecydowany bronić sw ego systemu wszek 
kieuii środkami i wzywa wszystkich komuni­
stów, aby pozostali na swoich stanowiskach. 
Aresztowania w Moskwie trwają dalej.

I t h i i i l n  »  maiiti l lk h ii i l .
Berlin, 4 listopada.

(P. A. T.). Biuro Wolffa. Straż granicz­
na między 'Wschodnimi Prusami a Litwą z> 4 
siała wzmocniona praez wojska K&kh^wehry.

I n t l i i  s  lilaalli:
Dublin, 4 listopada.

E(as| Express). W Iriandjł dokonano no-»
’wycii napaści jm  policję. 3 policjantów i jed- 
uego żołnierza zabito, 4 policjantów i 2 żoł­
nierzy raniono. Zarządzono surowe represje, 
wynikiem których jest zabity 1 mężczyzna i  1 
kobieta, ran-onych 8 osób.

Londyn, 4 listopada.
(East Express). Rada Ministrów pod 

przewodnictwem Lloyd Oeorge‘a na pojedze­
niu 3-go listopada, omawiała położenia w Ir­
landii, nad kiórem długo debatowano.

L«ndyn, 4 listopad!
(P. A. T). Wied. Biuro Koresp. Izba 

wyższa odrzuciła wniosek, aby Inandja otrzyj 
mała samorząd. Odrzucenie nastąpiło 44 gło­
sami przeciw 13.

W r  S arffia
Nowy Jork, 4 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Ostateczny rezultat 
głosowania jest następujący: 891 głosów u  
Hardingiem, 140 za Cox‘em.

93 Istwlfc N j
Ryga, 4 listopada. Komsulowie państw ob­

cy’eh. urzędujących w Rydze, złożyli każdy po­
szczególnie na ręce Rządu łotewskiego jedno- 
bramiące deklaracje. Gtoazą one, że w ewiązkn
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i?recs s senat©®!
a uchwaloną reformą rolną na Łotwie kon.su- 
łowie staną w obronie zagrożonych interesów  
obywateli odpowiednich państw.

H j i i i t l i  sssislssa ta, n t i  SBWietlg
Londyn, 4 listopada. Lord Cnrzou wysttr 

■owal odpowiedź na przesłaną angielskiemu 
mkiisterjuin spraw zagranicznych notę rząuu 
kowieckiego w sprawie rozkazu, wystosowane­
go do kapitałów okrętów angielskich na mo­

rzu Baltyckiem i Czamem, abg atakowali ło­
dzie podwodne rosyjskie. Rozporządzenie to 
Curzon motywuje faktem ustalonym, iż siły 
morskie bolszewickie na morzu Czarniom u- 
ezestniczą jeszcze w działaniach nieprzyjaz­
nych przeciwko interesom angielskim. W za­
kończeniu Curzon wzmiankuje, iż Jylko od rzą­
du sowieckiego zależy, by położyć kres sytuacji 
obecnej. (E. E.).

Elicit robotniczy.
V 3  P o l s c e .

Bi n z j it fc l l  w a i i l i t i i
Dej.101 K

TOW ARZYSZE! ROBOTN 1CY 1 
W  dniu 7 listopada przypada rocznica 

przewrotu lu b elsk iego . K lasa robotnicza  
powinna obchodzić ją uroczyście zwłaszcza  
dzisiaj, gdy z Chwilą zawarcia pokoju wkra­
czam y-w  okres nowej walki o Rząd Kobot- 
niczo-W łościański, o prawdziwą dem okra­
cję. Y

W zywam y w ięc w szystkie organizacje 
partyjne do urządzenia w szędzie w n ie ­
d zie lę , 7 listopada, uroczystych obchodów, 
akadem ji, odczytów, zbiórek w im ię pracy, 
dokonanej przez p ierw sze dwa iiządy Lu­
dow e.

Organizacjom okręgow ym  i m iejsco­
w ym  pozostawiam y zupełną sw obodę co 
do szczegółów obchodu.

P obierane na odpow iednich zgroma­
dzeniach rezolucje należy przesyłać n ie ­
zw łocznie do redakcji „Robotnika *, wyfca- 
zy finansow e ze  zbiórek —  do W ydziału  
Finansow ego C. K. W. (W arecka 7).

Centralnyr Komitet Wykonawczy 
P olsk iej Partji Socjalistycznej.

W arszawa, 27 października 1920 r.

Dzielnica Powązki. Dziś w piątek o godz. 7 w. 
w lokalu własnym, Okopowa 30, odbędzie się ogólne 
zebranie. \  «f

ObrPosiedzenie Egzekutywy Okręgowego Komitetu 
1 Robotniczego odbędzie się dziś w piątek, o godz. 

4 i pot po pok w lokalu Al. Jerozolimskie 56,
Zb’orka na lunduss wyborczy. W dniu 7 b. m. 

w czasie uroczystego obchodu drugiej rocznicy po­
wstania Rządu robciuiczo-wlcściańskiego urządzoną 
będzie na wszystkich partyjnych zebraniach zbiórka 
na rzecz funduszu wyborczego P. P. S, Wzywa s:ę 
wszystkich chętnych towarzyszy i towarzyszki do 
zgłoszenia się po worki wT sobotę, 6 b. m. do tow. 
Weiakranza, sala 8 w O. K. R, w Al. Jerozolim­
skich 50.

“ 151
Zapowiedź strajku powszechnego w Po­

znaniu. »

W  niedzielę dnia 7 listopada r. b. o 
godz. 10 m. bO z powodu przypadającej 
rocznicy Rządu L uueisk iego ouugdą się  
w iece w następujących punktami: Teatr
Pow szechny, Leszno rog toclazuej, T ow . 
flygjen iczne, Karowa 31, Ochota —  Grójec­
ka 43 ni. 36, Mokotów, Praga. —  Bhzszy  
adres podamy w num. jutrzejszym.

0  godz. 4  in. 30 pp. w sali Muzeum 
Przem yślu i Rolnictwa, Krak. Przedni. 66, 
obędzie s ię  Uroczysta Akadem  ja, której 
program  przewiduje przem ów .enia tow. 
tow.: l>aszyiisk/ego; Moraczewskieg® i Zie- 
aiięckiego. W ejście bezpłatne dla człon­
ków partji. Bilety dzieln ice otrzymać mo­
gą w lokalu 0 .  K. l i .  u sekretarki.

2 ipjriji.
Dziś, dn. o listopada o godŁ 9 wiccz. 

odbędzie się  posiedzenie C. K. W. łącznie 
it kom isją parlam entarną Z. P. P. S. w lo­
kalu sejm owym  klubu.

Kom isja zajmująca się  pogrzebem  
tow. P i o t r a ,  o goaz. 4 zbierze się  w Sej­
mie.

Baczność dzielnice! Baczność towarzysze i to­
warzyszki! Okręgowy komitet robotniczy urządza 
W niedzielę, dnia 7 b. m. w tokalu przy ul. Al. Je­
rozolimskie 56, zabawę dla członków perlji i w pro­
wadzonych gości. Początek o godz. 6 i  pól po poi. 
Cena biletu mk. 20.

Dzielnica W u la-Czyste. Dziś w piątek o godz. 
7 wlecz, w lokalu w Lanym, Wolska 44, ogólne ze­
branie.

Dzielnica Jerozolima. Dziś w piątek o godz. 7 
wlecz, w lokalu \viasuyin, Chłodna 41, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Praska. Dziś w piątek o', godz. 7 w. 
w lokalu własnym, Kępna 15, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. Dziś w piąiek o godz. 7 w. 
w lokalu wiaauynij boleo Ód, odbędzie Się ogólne 
żebrania.
— Dzielnica Mokotów. Dziś w piątek o godz/7 w. 
w lokalu własnym,' Bagatela 12-a, odbędzie się o- 
gCne zebranie.

Poznań, 4  listopada. (E ast Express). 
P olsk ie zjednoczenie zaw odow e ośw iad­
cza s ię  stanowczo przeciw  strajkowi gen e­
ralnem u i  wzyw a robotników do podjęcia  
pracy. W  przeciw staw ieniu do tego P. P. 
S (zapew ne chodzi tu o k lasow e Związki 
zawodowe. Przyp. R ed.), zw ołała wczoraj 
na godz. 2-ą po p o i  do sa li w  w illa  „FIo- 
rh“ wiec, na który przybyło około  2 —  3  
tysięcy uczestników . Tu w sposób gwałto­
wny dom agano się  strajku generalnego i  
uchwalono jednom yślną rezolucję Wzywa­
jącą do takiego strajku. R ów nocześnie  
v yslano delegację do robotników warszta­
tów kolejow ych, którzy zebrali s ię  na w ie­
cu na Zam eczku. Po dłuższych wahaniach  
w ysiano kom isję, która udała s ię  do w illi 
„Flory“j ażeby tam traktować z innem i ko­
m isjam i o  przyłączeniu s ię  do strajku ge­
neralnego, m ającego s ię  rozpocząć w aobo- 

' tę rano o godz. 6-ej.

Wzrost kosztu utrzymania. „Komisja dla 
badań:a wzrostu kosztow utrzymania rodzin 
pracowniczych, zatrudnionych w przemyśle i 
handlu", na posiedzeniu dn. 4 listopada r. b. 
ustaliła, iż wzrost kosztów żywności, opalu i 
światła rodzin, otrzymujących deputat robot­
niczy w  październiku, w porównaniu do wrze­
śnia r. b., w ramach przyjętego przez Komi­
sję budżetu, wynosi 9,48%; zaś wzrost kosz­
tów żywności, opału i światła rodzin, n ie o- 
trzymujących deputatu robotniczego, w tymże 
okresie czasu wynosi 15.98%.

Posiedzenie rady delegatów robotniczych fabryk
wojskowych odbędzie się dziś o g. 1-ej w południe 
w lokalu własnym (Alej© Jerozolimskie 56);

Z. P. M. 8. Dziś o g 6 wlecz, w lokalu Związ­
ku przy ul. Al. Jerozolimski 56 odbędzie się Kolo 
Ogólna, na które® kol. Wrzos wygłosi referat p. t. 
„Religja a Socjalizm*. Wstęp tylko dla zarejestro­
wanych członków i  sympatyków. Prosimy o punk­
tualne przybycie.

Z a g r a n i c ą .
Wrzenie wśród kolejarzy hiszpańskich.
Madryt, 4 listopada. Powszechny związek 

kolejarzy na zjeździe w Madrycie uchwalił żą­
danie pftyjęcia z powrotem na służbę 60(10 ko­
lejarzy, uwolnionych po strajku w sierpniu 
1917 r. Wysunięto również postulat wprowa­
dzenia Bonio godzinnego dnia pracy7. Robotni­
cy, którzy zgodzą się ;xraoować ponad 8 go­
dzin, winni otrzymywać wynagrodzenie stoso­
wnie do swej pracy. Kolejarze żądają również, 
aby nominacje następowały ze ścislem prze­
strzeganiem starszeństwa na służbie aż dio sta­
nowisk szefów sekcji. Żądania robotników bę­
dą przedstawione na specjalnej audjeneji pre­
zesowi gabinetu minkt ów. (E. E.).

*
Zwycięstwo górników angielskich. Strajk

górników zakończył się  zwycięstwem. Lloyd 
George, który z początku stawiał się bardo, li­
czył bowiem na poparcie opinji społecznej,

zmuszony był pójść na ustępstwa, albowiem  
nagły wybuch strajku zastał ogól ludności nie­
przygotowanym, ograniczenia, zarządzone 
przez rząd, wywołały niezadowolenie, a winę 
wybuchu strajku przypisywano rządowi, po­
nieważ ludność naogól uznawała żądanie pod-, 
wyżki płacy za uzasadnione. J

Górnicy uzyskali żądaną podwyżkę w  wy­
sokości 2 szyi. dziennie, zapewnioną do 3-go 
stycznia następnego roku. Cena węgla dla, u- 
żytku krajowego flfrzostala dawna. Uregulo­
wano podstawy produkcji. Zarobki właścicieli 
kopalń, przewyższające ‘26 miljonów lun. rocz­
nie, podlegać będą wahaniu, jak zarobki gór­
ników. Utworzony będzie narodowy komitet 
dla określenia płac. /,»,

Londyn, 4 listopada. Wynik referendum 
w sprawie dalszego strajku górników dal więk­
szość 8459 głosów za odrzuceniem nowych pro­
pozycji rządu. Za przyjęciem tych propozycji 
glosowało 338,045, przeciwko zaś 310,504. Z 
chwilą ogłoszenia wyników referendum przy­
wódca górników Sm illie wszczął rokowania z  
przedstawicielami kierunków skrajnych w 
sprawne pojęcia pracy. Smillie odniósł zupełne 
zwycięstwo, bowiem na konferencji tej uchwa­
lono, iż do prowadzenia dalszego strajku nie­
zbędna jest uchwala % głosujących, a więc 
wobec lego strajk należy uważać za zakończo­
ny. O decyzji tej górnicy będą zawiadomieni 
niezwłocznie wraz z poleceniem jnkuajszybsze- 
go podjęcia pracy. Przedstawiciele żywiołów 
skrajnych w związkach górniczych zażądali od 
komitetu wykonawczego niezwłocznej rewizji 
niektórych artykułów statutu związkowego. 
(B. E.).

**
Czeruow o stosunkach w Rosji. Czernow, 

przywódca eserów, przebywał przez cały czas 
panowania bolszewików w Rosji, gdzie praca 
jego była b. utrudniona z powodu prześlado­
wań i  ograniczeń, na jakie narażona była je­
go prtja i on sam.

Ostatnio zaś z powodu mowy, wygłoszonej, 
przez Czernowa na wiecu metalowców z oka­
zji pobytu delegacji angielskiej, położenie je- 
gę stało się  coraz trudniejsze; zmuszony był 
ukrywać się, aż udało mu się wreszcie uciec 
zagranicę, j .

Czernow powiedział o Rosji m. in.: Pano­
wanie bolszewików przeszło w ciągu 3 eh  lat 
wielką ewolucję: od okresu rokdtezu a la Pa- 
gaczow. 4o okresu militarnego komunizmu i 
despotyzmu ń La Arakczejew. W szelkie złu­
dzenia w stosunku do bolszewików ze strony 
robotników i włościan, prysły doszczętnie. 
Proletariat miejski jest zdezorganizowany, 
rozsypany po wsiach ' i niejako roztopiony. 
Chłopi uważają bols/.ewizm jako niewolę. Wła­
dza sowiecka opiera się tylko na bagnetach. 
„Komórki** kom un isty c ane w armji, fabrykach 
i innych instytucjach zajmują się dobrowolni© 
szpiegostwem. Cały kraj jest zbiurokratyzowa­
ny, a na miejsce socjalizmu wyprowadzono coś 
w rodzaju komunizmu jezuickiego w Para­
gwaju.

Czernow oświadcza, że ruch kont rrewolu­
cyjny skazany jest na klęskę i że tylko demo­
kracja robotnicza zwycięży bolszewizm. Par- 
tja eserów, mająca olbrzymie masy zwolenni­
ków, stanie na czele rucfyu.

W sprawie narodowościowej Czerno w  
twierdzi, że jest zw olennikieh zbliżenia na­
rodów i federacji, co ni© wyłącza niepodległo­
ści tych narodów, Federacja powinna być wy­
nikiem dobrowolnego porozumienia części 
autonomicznych**. '

Czernow dalej oświadczył, że partja jego 
jest za tern, aby narody kresowe stworzyły „li­
gę państw kresowych*), w  celu obrony zze- 
winatrz, ponieważ bolszewicy tak samo, jak 
reakcjoniści, n ie uznają prawa narodów do 
stanowienia o sobie i dążą do narzucenia 
swych rządów na ostrzu bagnetów.

Wreszcie Czeruow jest zwolennikiem  
wspólnego działania całej demokracji rosyj­
skiej, a więc wszystkich partji socjalistycz­
nych, uciskanych przez bolszewików.

v Bilquit przeciw M oskwi# Znany przy­
wódca i teoretyk socjalizmu w Stanach Zjed­
noczonych — Hilquit — ogłosił artykuł w eu­
ropejskiej prasie socjalistycznej, w którym 
zwalcza poglądy bolszewików na obecną sytua­
cję w międzynarodowym ruchu robotniczym i 
taktykę komunistów.

Hilquit zaprzecza kategorycznie, jakoby 
robotnicy amerykańscy znajdowali się w prze­
dedniu rewolucji, jak usiłują wmówić w świat 
cały bolszewicy. Organizacje robotnicze wal­
czą o lepsze warunki pracy, robotnicy są nie­
zadowoleni i rozgoryczeni — to prawda. Ale 
mowy niema o tem, ażeby robotnicy dążyli do 
przewrotu, do obalenia kapitalizmu, klóry 
wprawdzie osłabł nieco z powodu wojny, ale  
jeet jeszcze dość silny, by przez dłuższy czas i 
utrzymać się u władzy.

Z drugiej strony robotnicy, budząc się  do i

Cs saistia w! t n j a i ń  K n :n ia ti
iitsBsaji IriiiDlii

przez Stanisława Posaera
nakład E . W ende i  S -k a .

walki ekonomicznej, mają najlepszą sposob­
ność do wzmocnienia swych organizacji i wy- 
szkolenia politycznego, które jest obecni© 
jeszcze w początkowym okresie rozwoju.

Hilquit zgadza się, że okres przejściowy 
między kapitalizmem a socjalizmem będzie 
ucieleśniony w postaci dyktatury proletarjatu.

A le dyskusje na ten temat nie mają zna­
czenia praktycznego, gdyż sprawa nie jest ak­
tualna. Przy tem forma dyktatury wcale me 
masa przypominać rządów sowieckich w Rosji.

Hilquit nazywa 11-ą międzynarodówkę 
grupą rozbitków, me mających autorytetu mo­
ralnego. 111-a zaś międzynarodówka jest wy­
razem stosunków wyłącznie rosyjskich i łączy 
w sobie zwoleuiików jednej tylko partji, a  więc
nie jęst organizacją międzynarodową.

♦* *
Szwajcarja. „Volksreeht“ w Zurychu do­

nosi, że zarząd szwajcarskiej partji socjali­
stycznej uchwalił zwołać do Berna w dn. 27 i 
28 lis top. konferencję z przedstawicieli partji 
socjalistycznych, które wystąpiły z  Il-ej Mię­
dzynarodówki, lecz wskutek 21 warunków 
moskiewskich nie przystąpiły do Ul-ej.

Konferencja ma zbadać, jaki ma być cha­
rakter ich stosunków z 111-ą Międzyn„ dopóki 
przystąpienie do niej nie będzie umożliwione.

7 ,  R a d y  M i e j s k i e j .
Sprawa złego wypieka thleba, — Sprawa wypad­
ków tramwajowy iii. — Znowu oodineaionie taryfy 

tramwajowej.
Wczorajszemu poz-etizeulu przewodniczył pierw­

szy raz-po powro«.o z Rygi wiceprezes R. M„ tow, 
R, Jaworawisld,

Radny Z. Kalinowski irzasarlniaf interpefceję 
swoją w spawwńe chieba, sprzeda wune-go w oi&kió- 
rych składnicach miejskich. Interpelant wzywa ( B. 
M. do wejrzenia w sprawę niejeinolitego wypiestu 
chleba we wszystkich piekarniach, zwracając uwa­
gę, że chleb karlikowy jest często szkodliwym dla 
zdrowia. W imieniu uiiej-dciegó Wydziału Zdrowia 
wyjaśnień udzielał dr. Kowalski. W. rezultacie przy. 
jęto wmioseif r. Z. Kalinowskiego wyłonienia kouu> 
sji z 3 radnych i 3 czouków Magistratu.

Długą, chwilami nu .ną i przewlekłą, dysku­
sję, wywoła‘a sprawa wyrodków tramwajowych, 
poruszona jiuż n« poprzednie m posiedzeniu praea 
r. L. Śliwiń»!c!ego. Radny Itirszbrauji odczytał re­
ferat w sprawie środków zaradczych przeciwko wy­
padkom tramwajowym. Radny Tru.sk,er bronił 
tramwajarzy, ziwalająe wring w dużej mierze na sa­
mą publiczność. W tym samym duchu przemawiał 
r. towT. Kuliński, składając konkretny wnioeeik, oy 
Komenda miasta ustanowi a posterunki, któreby 
przestrzegały: by publiccaioAó, a zwłaszcza wojsko­
wi', stosowali się do obowiązujących przepisów. 
Radny prof. St. Kalinowski wystąpił z  wmosŁiern,' 
by za pn.yik.adem zagranicy urządzono przy tranu- 
wajach sietld ochronne.

- Z ramienia zarządu tramwajów miejskich od­
powiadał dyr. Kiiha, tłumacząc, iż dyrekcja wszyst­
ko czyni, co w jej mocy, by zapobiec wypadkom, 
a przynajmniej doprowadzić je do minimunn, ale 
okoliczności wyjątkowe, jak: hrak wagonów, brak 
motorów i t. d„ stoją na przeszkodzie zatnierzeeioia 
dyrekcji. Dużo wiuiy jest także po stronie publicz­
ności.

Na wniosek r. d-ra Zawadzkiego, dyskusję prze­
rwano. na wniosek znś r. Kóniera, wszystkie w spr^ 
wie tej złożone wnioski odes.ano do komisji do 
spraw ogólnych.

Z kolei odczytano wniosek Magistratu, tyczący 
się podniesienia taryfy tramwajowej. Komisja !F 
naiuisowo-hudżełowa wniosek Magistratu zmodyfi­
kowała, proponując za jednorazowy przejazd 5 mk„ 
bilet ulgowy dla młodzieży szkolnej — 1 mk„ dla 
io ’nierzy — 3 mk„ bilet kwartalny 1506 n*k., bile* 
kwarta Iny-utgowy — 1Q00 mk,

W dyskusji nad tym w-uiosldom zabierali gtos: 
nr. I loser i dr. Zieliński, Wniosek popieraj dyr. 
Kuhn.

Z powodu spóźnionej pory, dalszą dyskusję,, 
nad podtTesionieim taryfy tramwaojwej odłożono 
do następnego posiedzenia.

Zycie p sp ed arcz!. '
Notowania giefdy warszawskiej.

100 rb. carskie pł. 290—298—294. 500 rlb, car­
skie pf. 280—298—296. 1000 rb. (tumskie pi. 67— 
78—70. Dolary Sł. Zjedn. 330—310. Franki fran­
cuski* 22—21. Franki belgijskie 23.25—22.25. Fran­
ki szwajcarskie 53.50—51.50. Funty sztert. 1210 —> 
1135. Marki irem iedre 460—440. Korony sustrjao- 
k'e 80.50—7650. Korony czesko-ałow. 3.95—8.75.

)
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Um\i ran gapę
m ogą pęknąć, pow odując u la tn ia n ia  sie  gazu, 
d la tego  należy  ja  dobrze opatrzyć n a  zimę. 
Tam , gdzie czuć odór gazu, naieży  d la bezpie­

czeństw a otw orzyć okna i drzwi.

Ilejsc Misuza&stli gaz nie ń  ol- 
i iziisiwa z him,

iocs o każflem  uchodzeniu  gazu  zaraz należy 
zaw iadom ić Z ak iady  Oazowe.

K redytow a 3 
M arszałkow ska 30 
PI. T rz. K rzyży  8

Dzika 8 
Uuoana 39A 
ci-to Jerska 22

P rag a , Targowa 30,

C Y H iC Si. S n t z l t m s l t 0 r ‘d y n a o k u )
O ZIS 8  w .  toSELUS, KO WY

BAittOW Y PROGRAM LISTOPAUO«3Y
G ościnne w ystępy  uiub. K i s T l - R f i m f l  
Publiczności słynnego

kom ika polskiego, o raz 12 nadzw yczajnym i a- 
trak c ji 12 n ieznanych  dotąd  w W arszaw ie.

Kronika.
SPROSTOWANIE.

W związku z notatką pod tytułem „Pau Inspek­
tor Pracy 14-go obwodu zagalopował się", wydru­
kowaną w nr. 276 (1063) „Robotnika1" z dnia 8. 
10. 20 r. Ministerjum pracy i Opieki Społecznej 
prosi o umieszczenie niniejszego sprostowania^

W dniu 11. 10. r. b. w Sieradzu przedstawi­
ciel Chrześcijańskiego Związku Zawodowego Robo­
tników Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej p. Adam 
Jóźwiak złożył na piśmie Inspektorowi Pracy 14-go 
obwodu następujące oświadczenie:

„Oświadczam, że na Komisji Polubownej, któ­
ra  się odbyta cLnia S sierpnia r. b. w budynku Sta­
rostwa w Sieradzu, Widząc po długiej dyskusji że 
umowa na warunkach żądanych przez Pracownicze 
Związki Rolne nie dochodzi do skutku nie mogąc 
zgodzić się na propozycje, stawiane przez przedsta­
wicieli Związku Ziemian jako zbyt nizkie, godzi­
łem się na kompromisowy wniosek zapłaty domo­
wnikom, zaproponowany przez Inspektora Pracy 
14-go obwodu p. Juljana Kowalika1*.

Sieradz, dm. 11 października 1920 r.
Przedstawiciel Chrześcijańskiego Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych Rze­

czypospolitej Polskiej.
(—) Adam Jóżwiak. 

Minister (—) w. z. Tolloeiko.
Za zgodność: Sekretarz Wydziału Rolnego

Z. Mirecka.

|  W sprawie wyboru opcji ludności b. zaboru pru-
» skiego. Wydział prasowy M. S. Wojsk, komunikuje 

następujące zarządzenie Ministerjum. Osoby, które 
pray wyborze oświadczyły, że pragną skorzystać z 
przysługującego im prawa opcji i  co do Których na 
tej zasadzie, w myśl rozkazu L. 34233/4367/20—1 
z dn, 28 czerwca r . b. odroczono decyzję, winny do 
dnia 20 stycznia 1921 roku: 1) albo 7.'ozvć formalne 
oświadczenie o opcji na rzecz państwa niemieckie­
go, w sposób wskazany w  rozporządzeniu ministra 
spraw wewnętrznych i  ministra b. dzielnicy prus­
kiej, w porozumieniu z ministrem spraw zagranicz­
nych i  z ministrem skarbu w przedmiocie nabycia i  
utraty obywatelstwa polskiego, w myśl art. 91 trak­
tatu między mocarstwami sprayimeroznemv a sko- 

'jarzonemi z Niemcami, podpisanego w  Wersalu d. 
28 czerwca 1920 roku (Dz. Ustaw Rzplitej Potok'ej, 
n r. 57, poa. 358); 2) albo też, o ile do wskazanego 
terminu tego nie uczynią, winny być mezwnwz.r© 
przez właściwe PKU pociągnięte do elużby wojsko­
wej, jako obywatel© państwa® jotefcrego. Rozkaz L. 
34233/20—1 zostaje nimiejsaem anulowany. Natal 
tylko te  osoby nie będą podlegały pod-ołamiu do 
służby wojskowej,'^które w sposób, wskazany w w y  
mieaionem powyżej rozporządzeniu M. S. Wewn. 
i  min. b. dzielnicy pruskiej z prawa op ;ii skorzy­
stają i  wykażą się odpowieduiem zaświadczeniem, 
wydanem praez:

u) w Polsce: Komisarjaty Rządu wr Warsaawto.' 
w Łodzi, w Lublinie i  w Poznaniu, Magstraty w© 
Lwowie i  w Krakowie, na obszarze b. dztolnicy 
pruskiej praez burmistrzów miast, tworzących po­
wiaty miejskie—pozatem wszędzie praez starostwu.

b) •zagranią: polskie prze Istawicieletwa dyplo­
matyczne i konsulaty.

Uwaga ad a): W najbliższym czasie wydany 
zostanie dla b. dzielnicy pruskiej nowy przepis, we­
dług którego przyjmowanie opcji w Poznaniu bę­
dzie przekazane starości© Grodzkiemu,

• ,W sprawio przewozu pieniędzy do Polski. Ml- 
ziiste^um Skarbu nadsyła na.n następujący komu­
nikat: W ostatnich czasach ogłoszono w dzienni­
kach zagranicznych ostrzeżenie, że wychoźcy po­
wracający d© Polski z  większemi sumami ptonięz- 
nemi, muszą opłacać w Polsce z praywieffliouyck 
pieniędzy podatek wojenny, na mocy dekretu 
w praedmdoeie podatku od zysków wojennych, z dn. 
5 lutego 1919 r. Wiadomość ta jest z gruntu fałszy­
wą, gdyż wymieniony dekret o podatku od zys­
ków wojennych, według swego wyraźnego brzmie­
nia, wogóle nie może być stosowany do polskich 
reemigrantów, albowiem podatkowi od zysków wo­
jennych podlegają zasadniczo tylko osoby, które 
mają swoje miejsce zamieszkania lub stałego poby- 
th  na obszarze ziem polskich b. zaboru rosyjskiego, 
od zysków, względni© dochodów, osiągniętych w la­
tach wojennych. Wyjątek od tej zasady stanowią 
osoby, które w latach wojennych miały swoje miej­
sce zamieszkania lub staje miejsce pobytu pocą ob­

szarem ziem polskich b. zaboru rosyjskiego, jednak 
tylko co do zysku, względnie dochodu, osiągnięte­
go ze źródeł, znajdujących się na obszarze obowią­
zywania ustaiwy, t. j. w b. zaborze rosyjskim. Wo­
bec powyższego opodatkowania sum pieniężnych, 
praewieaioaych z  zagranicy do kraju, jakimkolwiek 
podatkiem dochodowym, niema mowy. Podateom 
laki/m będzie w przyszłości podlegał tylko dochód, 
osiągnięty ewentualna© z  tych sum.

(a) Zwrot szpitali. Wobec panujących W mie- 
ście chorób i  konieczności posiadania oosteteczinau 
ilości miejsc dla rozmieszczenia chorych, władze 
wojskowe zawiadomiły Magistrat, i© przedsięwzię­
te zostały już kroki dla zwTócenia miastu szpitali: 
Dzieciątka Jezus, św. Ducha, przy ul. Czerniakow­
skiej i  pray ul. Pokornej,

(m) Strzały. Sekcyjny III  koaBiearjato, Szulc,
przechodząc nil. Żytnią, zauwazyi osobnika po- 
dejraKinegii, zatrzymał go i  prowadzał do komisaria­
tu. VV drodze niezniaiiomy usr.ował uc-ekać; podraas 
ucieczki; zatrzymamy 2-krotaie, sfcraehi do Szulca, 
na co Szulc odpOAleoziaił strzałami, w rezultacie o- 
sobuik skrył się w ctomu nr, 47 na ud. Żytniej i zo­
stał aresziioiwamy i odprowadzony do III kom.; na­
zywa się Czesmw Piasecki, zamieazka-y pray ul. 
Okopowej nr. 4. Rewolweru pray nim nie znale­
ziono. Wypadku z ludźmi uie było.

(m) Zbrodnia przy dl. Ogrodowej. Wczoraj 
pray ul. Ogrodowej, w  domu ur. 53, w mieszkaniu, 
aajuiowamom praez 21-letnią Eugemję Si©aleoką i  
kolejarza Matysiaka, znaleziono w kałuży krwi, ze 
siabeani oznakami życia, wspomnianą Siedlecką. 
Obok niej leżała zakrwawiona siekiera. Jedtnoero- 
śa ie w mieszkaniu zauważono wrozraucaine rzeczy 
i  powysuwane szuflady,1 mając© świadczyć, że do­
konam© tu zbrodni, w celu rabunku. Zawiadomio­
na o zbrodni policja, wszczęła dochodzenie i na 
podstawie zebranego materjaiu, mogła ustalić n«- 
razie, iż nieład w mieszikaiaiu!, mający .potwierdzić 
rabunek, był symulowany. Podejrzenie skierowa­
ne jest na '.Matysiaka, który praed 6 laty opuścił 
swą żonę, npwiazujac tóeóhifcoy związek z Siedlec­
ką.' Różne szczegóły z tego nielegalnego pożycia 
każą się domyślać, iż Matysiak postanowił pozbyć 
eięSiedlockiej i  dopuścił się zbrodni z  prenieiyta- 
cją. Matysiaka ereorfowamo. Siedlecką odwieziono 
do szpitala ów. Ducha, gdzii© zmarła, nie odzyskaw­
szy prrayitomuości.

Teałr i Muzyka.
J5 Opery. Dziś „Tosca“.
Teatr Rozmaitości, Dziś i jutro „Powrót wio­

sny'1. ^
Teatr Polski. Dziś i jutro „Związek atletów1'.
Teatr Reduta. Dziś bomedja Fr. Zabłockiego 

„Fłrcyk w zalotach'1.
Teatr 31 ah’. Dziś i  jutro „Oficer gwairdji11.
Teatr Praski. Dziś po raz drugi „Dwaj
Promjcra w cyrku. Obecny, nowy program li­

stopadowy odznacza się praed«wazyisiu»em staran­
nym układem. Z doborowych sił wymienić natoży 
Belgijczyków Potocka, łączących sztukę gimuaaty- 
«zmą z wspaniałym toourzanecm tkjoguomiicinym, 
truipę Lias, zespól ośmioosobowy, praedstaroiająi-y 
piękny żywy obraz, przechodzący w kalejdoskop

nadiktdakiei zwi inności, mańżankóiw Harding, wy­
różniających się klasyczną budową, ppp^ry en^rtyca- 
n© Gióusuatów oraz trio Owtóms, z  urodziwą kreożką 
aa  czsle. f

„Gwoździem1" programu są gcścinn© występy 
Rim-Boma (Mieozysiawa Stanierwakiego), wybuaie 
utelenitowanego komika pois&iego, auainego ż  per­
listego humoru, dowcipu i ciętej satyry z poprzed­
nich, praedwojemnycih występów w Warszawie. Ru- 
tynowwnym i  doakenaijńn aatypodystą okaml się 
Jan Czarkowski, jak niemniej penią zręuzaosci i 
urody mitodzautka polska woSyżeiilka panna Hela 
i  balansie,ia Pauiiius, zaś „clowni" Mamo i  Jauaa, jak 
zaroszę pełni dowcipu.

Całości dopełnia wepaudała jaada reEomwwwne- 
go jeźdźca Gauteer.a i  p.ętkne, rasowe koni© tre- 
sawiar.e, posłusznie na trzask bata trzymanego 
wprawną ręką dyrektwira p. St. Mrocz!kow=kiego.

POKWITOWANIA.
Na agitację P. P . S.

Ob. Rychtar mik. 100.
Na pomnik dla t©w. Napiórkowskiego.
J . N. mik. 50.

Do uznania Naczelnika Państwa,
Ku uczczeniu pamięci w drugą rocznicę śmier­

ci J. OpietLińakiego — J . O. mk. 200.
Na Czerwony Krzyż,

Józef Finkelaztein mk. 100,
Na kroplę mleka.

Józef Fidkelszteia mk. 100.
Na żołnierza,

W drugą rocznicę śmieix5i Jana Opieiuiskiego— 
baiimieani© mk. 150.

I)o dyspozycji Naczelnika Państwa, jako podatek 
od okien,

Miefki©, Wspólna 10 — mik. 120, A. Kassuer, 
Wspólna 10 — mk. 100, Malobędakt, Ciepła 17 — 
mk. 75, Rakszewski, Wronia 52 — mik, 20, Dek-ler, 
Sienna 38 — mk. 130, Ignaaiuk, Nowomiejska 20— 
mk. 30, Rychłer, Pańska 108 — mk. 50, Mi-osa, Że­
lazna 39 — mk. 30, mieszkaiky demu pray ul. Żyt­
niej 22: Guliński mk. 50, Lewandowski mk. 20, 
Pieitrasuk mk. 75, Herosiewicz mk. 20, Banan ms, 
20, Wagner mk. 10, Z Wierzchowski mk. 25, Madft- 
Liósiki mk. 50, Michalski mk. 20, Dzierabieki mk. 20, 
Zielkowski mk. 50, Osiecka mk. 20, Mikulski mK. 
20, Jerdan Kator mk. 50, Kewalski i Gołaszewski 
mk. 50, Brandysiewioz mk. 20, Szymańska mk. 20^. 
Jankowski mk. 50, Szymczak mk. 50, Chm.elewskt 
młt. 20, Winckiewiez mk. 10, Lerch mk. 10, Bdeir- 
m d d  mk. 20, Zdauowaka mk. 10, Osiecki mk. 10. 
Charusta mk. 20, Majorek mk. 10, Księżopolakl 
mk. 20; Kamińska, Srebrna 2 — mk. 20, Sawicka, 
Klouewa 20 — mk. 25, Zawadzki, Górczewska 11 — 
mk. 10, Ziemiańc3yk, Piaseczna 30 — mk. 20, 
W©Md,'Paiwia 73 — mk. 20, Dr. Malyoicz, Langa©- 
rorotka 25 — mk. 115, Gałka, New© Wolska 13 — 
mk. 50.
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zawierające od 64 — 66 procent t ł u s z c z a  
po cenie mk. 34.00 za funt. (kg. mk. 82.95 fen.)

hńrtowo sprzedaje

F ab ryka  P rss tw ssrśw  T łu szczaw y sh

S A T U R N X A »
W a i * s z a w a * P r a g a ,  u l .  S z w e d z k a  Me*. 20 . T©!©^©**. 10- 55.

H o m ^ o k .
mały z ogródkiem -kupię 
w bliskości Warszawy do 
50 tysięcy tok. Wiadomość: 

Solec 113, ni. 74.

OltiUERSfiLHE rOilPY SKRZYDŁOWE
ORYGINALNE K M U T A  ORYGINALNE

s ą  n a jle p sz a  w  k w iec ie
Najtańsze I najpraktyczniejsze do przepompo­

wywania wszelkich płynów, a mianowicie: benzyny, 
nafty, octu, piwa, spirytusu, wody, mleka, wina I wo­
góle wszelkich kwasów: amoniaku, chlorku, ługów, 
smoły, wywarów, zacierów I L p. Pompy skrzydło­
we oryginalne K n u u ta  znajdu|ą doskonale zastoso­
wanie jako: pom pa domowa, ogrodowa, sikawka po­
żarowa, pompy-studnle, do przelewania do rezer- 
woarów I t. p.

P o s i a d a  s t a l e  n a  s k la d r . I e .

hanmow, Mieczysław Poznański
w V>arszawie, M a r s x a lk o w s lu ^  12 .

Adres telegr.: ,POZMIECZ“.
TeL przedwojenny Ns 51-55.

P o t r z e b n y

p e 2Eer*w& aap do o p o j e n i u  © ś S i
S '4 łŻ  p U d i Ó W f a

Oferty uprasza się składać pod „Przemysł- do Biura Ogłoszeń Tow. Akc.
„KeKlama Boiska11 Jasua 10.

Pracf oirzginają nalgcIiiSasf:
n a  ssni©j-3jcu

B l s c h a p s e  dachowi, i  T © k a p a e s  na
żelazo, 

n a  w y j a z d
C i e ś l e  i na żelazo przy bu Iowie mostów1.

Igiauai sit: Płisliia-iłi IliRil P ł t e l i l t u i  Piati, Piat i ł i a l i  6. isiai. 123 Si.
: dr. F. Perl.

Z powodów, niezależaych od Redukcji nasląpiło 
opóźnieuie wydawaiotwa w październiku: w listopuiiiiA 
duia 15-go ukaże się

„ € l ł o s  K o M e t “
w podwójne) objętości jako 15-ty i 16-ty numer.

Cena n u m e r u  niezmieuiona 5 marek.
Prosimy kolporterki partyjne i organizacje o robie­

nie za m ó w ie ń . Numer będzie bardzo urozmaicony z ob­
fitym działem literackim i gospodarczym.

Kupno-Bprzedaż

BUCHAIbYlLft
bilansista, rutynowany kasjer, znajomość organizacji biu­
rowości, korespondencji, pisma na maszynach, pracowi­
ty, Solidny zmieni posadę. Oferty zostawię Widok ló /ir

mebli, pianin, garderoby, futer, [11ieszk. 1 dla „siódemki1*, 
bielizny. Ceny wysokie. W.rfł1- 
« « < iU o w a k a  Ibi-tó. „Ekono- 

mja*. Te!. 133-37.

I buŁysittnirt m M c .
* Sicfl! c okazyjna wyprzedaż! 
H. KilDLt rozmaite w wielkim 
w y b o r z e  najtaniej! Szpitalna 4.
. ^ T X lll  B?rtrąty z fotogra 

‘i f m  dtajny m a r e k
200. kredkow y luo. dieima 18, 
Plate u. _________

N a js i l n i e j s z e

Bóle głow y i migrena
u s tę p u ją  n a ty ch m ias t po zażyciu  proszku

o  w a l b k i n y

w

W yrób farm ac. labor. ,.AP* K o w a lsk i44. 
Z ą u a ć  w  ajitSAaon i a p tecxn .

W a r e z & w ie , M io d o w a  JSTr. 1 .

K&daktor naczr Odbito w drukarni ,.Kot>otnika“, Warecua /. y j \ dawca: Bada tfacz. Ł». F. S.

f


